
Delegacja
polskich 

związkow ców
wyjechała do ZSRR

WARSZAWA PAP. W 
dniu 15 bm. we wczesnych 
godzipach rannych opuś­
ciła Warszawę, udając się 
na zaproszenie WCSPS do 
Moskwy, delegacja pol­
skich związkowców, która 
weźmie udział w uroczys­
tościach 1-majowych w 
Związku Radzieckim.

W skład delegacji wcho­
dzą: sekretarz CRZZ Sta­
nisław Stachacz — prze­
wodniczący delegacji, Ade­
la Guła, wyróżniająca się 
traktorzystka w POM w 
Grodkowie, woj. opolskie, 
Bernard Koloch, przodu­
jący górnik z kopalni 
„Polska”. Leon Pietraszkie 
wicz, aktor Teatru Pol­
skiego, wiceprzewodniczą­
cy Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Kultury, Zdzi­
sław Piś — zastępca re­
daktora naczelnego dzien­
nika „Sztandar Młodych“, 
oraz Wanda Sygdziab — 
prządka z ZPB im. Mar­
chlewskiego w Łodzi.

Przed konferencją 
w  sprawie handlu

m ię d zy  Z a ch cd e m  
i W schodem

BERLIN PAP. Agencja 
ADN donosi, że pierwsza gru 
pa członków delegacji rzą­
dowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej na genew­
ską konferencję w sprawie 
handlu między Wschodem a 
Zachodem odleciała w środę 
z Berlina do Genewy.

Na czele delegacji stoi wi­
ceminister handlu zagranicz­
nego i międzystrefowego 
NRD Willy Huettenrauch.

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się iG Ł O S  
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Na cześć Święta 1 Ma|a
— dla pomnożenia sił Ojczyzny

H Rośnie fala zobowiqzań
Pierwsze zwycięskie meldunki

Z frontu wiosennej
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Nasi wysłannicy i korespondenci informują:
Deszczowa pogoda hamuje w pewnym stopniu 

przebieg siewów' wiosennych. Pomimo to jednak we 
wszystkich PGR, spółdzielniach produkcyjnych i gro­
madach robotnicy rolni, spółdzielcy i chłopi gospoda­
rujący indywidualnie, wykonują zadania, jakie posta­
wiła przed nimi partia i rząd.

0 zakończeniu 
siewów meldują:

Dl Współzawodnictwo załóg POM 
Murarze — stoczniowcom 
Dla szybszego rozwoju rolnictwa

1 Maj. Dzień manifestacji solidarności klasy robot­
niczej na caiym świecie w walce o postęp i pokój. Pol­
ska Ludowa wita corocznie ten dzień nowymi sukcesa­
mi, zwiększającymi siiy służące obronie pokoju. Pozjaz- 
dowy Czyn Pierwszomajowy' ludzi pracy z dnia na dzień 
pomnaża te siły.

Na Wybrzeżu z dnia na dzień przybiera fala zobo­
wiązań, podejmowanych przez mieszkańców' miast i wsi 
na cześć święta 1 Maja. Żac zynają już napływać pierw- 
sze meldunki o ich wykonaniu — o dodatkowej produk 
cji zasilającej rynek, o tysiącach złotych, wygospodaro­
wanych dzięki wzrostowi wydajności pracy, o oszczęd­
ności materiałów budowlanych, z których powstaną no­
we domy.
W wyniku realizacji zobo­

wiązań pierwszomaj owych 
załoga Gdańskich Zakładów 
Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego wygospodaruje po

Jak spędzimy  
Ś w ię to  1 Maja
Zbliża się 1 Maj. W tym roku będziemy obcho­

dzić dzień 1-majowy szczególnie radośnie, mamy bo­
wiem powody do dumy, do wesela. Cieszymy się z na 
szych wielkich osiągnięć, cieszymy się z tego, że w 
coraz piękniejszych kolorach i coraz bliżej rysuje się 
przed nami przyszłość ukazana tak blisko, tak jasno 
przez II Zjazd naszej partii.

Uroczystości pierwszomajowe trwać będą w tym 
roku przez dwa dni — przez sobotę i niedzielę. Jak się 
do nich przygotować, by każdy z nas mógł powiedzieć: 
wniosłem wkład pracy, godny wielkiej sprawy, o którą 
walczymy, wielkiego międzynarodowego święta prole­
tariatu?

Jak te dwa dni zorganizować, by upłynęły w nie­
zapomnianej atmosferze? Radzić musimy nad tym 
wszyscy w naszych zakładach pracy 1 w gromadach, 
w organizacjach partyjnych i w komitetach I-majo- 
wych. Każdy z nas czuć się będzie bowiem najlepiej 
wtedy, gdy będzie gospodarzem uroczystości, gdy przy 
czyni się bezpośrednio do ich uświetnienia.

Obchody pierwszomajowe są z roku na rok coraz 
bardziej masowe. Biorą w nich udział miliony ludzi 
pracy z miast i wsi, miodzież, wojsko. W wielkich 
miastach nieraz sprawiało to organizatorom sporo 
trudności i mimo jak najlepszych chęci towarzyszy 
pochody nadmiernie się czasem przeciągały, akade­
mie i wiece trwały zbyt długo, były nużące. Musimy 
tego w tym roku uniknąć.

Dlatego też w wielkich miastach nie wszyscy pój­
dziemy w pochodach — pójdą w nich przede wszyst­
kim poczty sztandarowe, zasłużeni przodownicy pracy, 
delegacje fabryk i hut, biur i instytucji, miodzież 
wojsko. Będziemy też serdecznie witać naszych nieza­
wodnych sojuszników — chłopów pracujących, któ­
rych zaprosimy by wespół z nami manifestowali, by 
mogli z dumą ukazać nam swą walkę o lepsze plony 
i przedstawić swe zamiary na przyszłość naszą, współ 
ną, radosną.

Nasi goście ze wsi interesują się ogromnie tym, 
jak pracuje, jak żyje klasa robotnicza. Ciekawi są 
pierwszomajowych pochodów — pomyślimy więc, by 
po przejściu przed trybuhą mogli zająć wśród nas do­
godne miejsce na trasie, skąd będą obserwować barw­
ny korowód, podziwiać pomysłowe ładne makiety, cie 
kawę dekoracje.

Tegoroczne pochody będą trwały krótko, najwy­
żej 2 — 3 godziny — toteż wiece nie mogą trwać dłu­
żej niż pól godziny, a w większych miastach w ogóle 
ich nie urządzamy. Zastąpią je akademie, które odbędą 
się wcześniej, pod koniec kwietnia. Złożymy na nich 
meldunki o wynikach Czynu majowego, o tym jak 
walczymy o realizację planów produkcyjnych, o tym 
jak wykonaliśmy wiosenny siew. Zaprosimy do nas 
artystów, muzyków, śpiewaków, nasze zespoły artys­
tyczne z fabryk i szkól wyjadą na wieś.

Gospodarzami święta 1-majowego są wszyscy lu­
dzie pracy, lecz szczególnie muszą się obchodami 1- 
majowymi zająć członkowie partii. Trzeba bowiem ko 
ordynować przygotowania, oceniać.jeh postępy ,by nie 
pominięto najdrobniejszych nawet szczegółów, które w 
pierwszej chwili mogą ujść uwadze, a później wywo­
ływać niepotrzebne zamieszanie, pośpiech.

Zatroszczymy się więc o to, by zbiórki nie były 
naznaczane zbyt wcześnie, by nie rozdzielać młodzieży 
od delegacji załogi, by ramię w ramię szło z nami 
wojsko, tak kochane i szanowane przez cały naród. 
Robotnicy, którzy mieszkają na wsi — spędzą tego­
roczny dzień pierwszomajowy wśród rodziny, sąsia­
dów a tym samym przyczynią się do tego, by I Maj 
był równie uroczysty na wsi jak i w mieście.

A potem będziemy się bawić. W parkach i na pla­
cach rozlegną się dźwięki orkiestr i melodie piosenek. 
Zapełnią się stadiony sportowe i sale koncertowe, te­
atry, kina, kawiarnie. Będziemy przez dwa dni wolne 
od pracy, dni świąteczne, tańczyć, śpiewać, odpoczy­
wać — cieszyć sie z całego serca, cieszyć się tak, jak 
mogą się cieszyć tylko ludzie wolni — ludzie socjaliz­
mu, mający pewność, że każdy dzień niesie dla nich co 
raz lepsze, zasobniejsze życie, że od nich samych zale­
ży ich piękne jutro.

nad 32 tysiące zł. oszczęd­
ności.

Kolejarze węzła gdyńskie­
go — pisze korespondent R. 
Fularczyk — zaoszczędzą 
dziesiątki tysięcy złotych. 
Racjonalizator ob. St. Czer­
wiński z Zarządu Remonto­
wo-Budowlanego nr 9 opra­
cuje 3 pomysły racjonaliza­
torskie. Brygada młodzieżo­
wa im. Janka Krasickiego z 
tego zarządu wykona kwiet­
niowe zadania w 200 proc. 
Brygada nastawni mechanicz 
nych pod kierownictwem 
ob. Roguckiego wykona po­
nad plan 50 mtr. suwaków 
przebiegowych i sygnało­
wych ze złomu. Ogółem za­
łoga tego przedsiębiorstwa 
podjęła 16 zobowiązań indy­
widualnych i 40 zespoło­
wych.

Załoga spółdzielni „Kocde- 
wiak“ w Starogardzie Gdań 
skim, realizując swe zobo­
wiązania, zaoszczędzi mate­
riały odzieżowe, skórzane i 
drzewne wartości ok. 10 ty­
sięcy złotych. Pisze o tym 
korespondent Cz. Podolski. 
Wiele cennych zobowiązań 
realizują pracownicy Gdań­
skich Zakładów Remontu 
Sprzętu Budownictwa Prze­
mysłowego. M. in. jak infor 
muje korespondent A. Drob- 
nik, rozwija się w zakładach 
współzawodnictwo o tytuł 
najlepszej grupy związko­
wej. Brygady silnikowe Sa­
kowicza, Dragankiewicza, 
perocińskicgo, Wróblewskie 
go, Polaka, Orłowskiego, Bo 
nlaka i inne, systematycznie

walczą o przedterminową re 
alizację podjętych zobowią­
zań. Załoga „Miastoprojekt- 
Gdańsk“ skróci o 45 dni 
opracowanie dokumentacji i 
projektów na budowę OB-1. 

* * *
Załoga POM w Nowym 

Stawie, pow. malborski, po 
zrealizowaniu zobowiązań 
podjętych dla uczczenia II 
Zjazdu Partii, stanęła do 
współzawodnictwa 1-majo- 
wego. Pracownicy POM po­
stanowili m. in. skrócić czas 
wykonania planu tegorocz­
nej kampanii wiosenno-siew 
nej o 2 dni,

Brygada traktorowa nr 1 
z brygadzistą Zygmuntem 
Łukaszewiczem na czele zo­
bowiązała się przekroczyć 
swój plan pracy w spółdziel 
niach produkcyjnych Barę- 
ty i Dąbrowa oraz zaoszczę­
dzić na każdym ha orki śred 
niej 0,5 kg paliwa. Brygada 
traktorowa nr 3 w składzie: 
Grąbelski, Oleś, Kamiński, 
bracia Kunkel, Tarasek, Ry­
kała i Kobyliński wykony­
wać będzie normę dzienną 
w 130 proc. oraz zaoszczędzi 
na każdym ha 0,5 kg pali­
wa. Podobne zobowiązania 
podjęły wszystkie brygady 

' traktorowe POM w Nowym 
Stawie. Wielu traktorzystów 
podjęło ponadto apel „Mój 
ciągnik świadczy o mnie".

* * *
Załoga Odcinka Budowla­

nego nr 1 ZBM Gdańsk po­
stanowiła z inicjatywy mu­
rarza, tow. Furmanka, prze­
kazać do użytku pracowni­
kom Stoczni Gdańskiej 72 
izby na dzień 30 kwietnia 
br., przyśpieszając termin o 
15 dni.

Łącznie, w wyniku zreali­
zowania zobowiązań, załoga 
odda w kwietniu ludziom 
pracy 144 gotowe izby.

Duży wkład w osiągnięcia 
załogi wnoszą: brygada Ja­
na Tokarskiego z murarką 
Anną Smyczek, członkiem 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, stolarz Bolesław Szcze­

paniak, cieśla Albert Skoc-
ki oraz kierownik budowy, 
Karol Błahuszewski.

Wydajną pomoc okazuje 
załodze w podejmowaniu i 
realizowaniu zobowiązań tow. 
Stanisław Witkiewicz, refe­
rent nowych metod i współ­
zawodnictwa pracy przy 
OB-1.

* * *
Załoga Gdańskiej Wy­

twórni Części Samochodo­
wych podjęła zobowiązania 
produkcyjne łącznej warto­
ści 106 tys. złotych.

Szczególnie wyróżniają się 
zobowiązania pracowników 
działu obróbki wstępnej i 
działu obróbki wykończenio 
wej, którzy w myśl wytycz­
nych II Zjazdu Partii zobo­
wiązali się wykonać do dnia 
1 maja br. 1.000 sztuk pane­
wek typu S-G0 dla rolnic­
twa.

Wniosek
A, Wyszyńskiego

w  K o m is ji 
Rozbrojeniowej ONZ
NOWY JORK PAP. 14 bm. 

rozpoczęło się posiedzenie 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ. 
Omawiano projekt propo­
zycji brytyjskiej, przewidu­
jącej utworzenie podkomisji 
z udziałem ZSRR, USA, 
Francji, Wielkiej Brytanii i 
Kanady.

Delegat radziecki A. Wy­
szyński zaproponował, by w 
skład podkomisji — oprócz 
wymienionych wyżej pięciu 
państw — weszły Chiny Lu­
dowe, Indie i Czechosłowa­
cja.

W PGR Rekówe Pole, zespól A1 owy Ówór prace siewne prze 
biegają sprawnie.

Na zdjęciu: Stanisław Nosowski, Jerzy Niedzwi.edzki i Ka­
źmierz Kuczaba przy siewie ps zenicy systemem krzyżowym.

Fot. Z. Kosycarz.

49 spółdzielcy z Leszko- 
wa. Serowa. Cedrów Wiel­
kich i Długiego Pola II, 
chłopi z gromady Ostro- 
wit w powiecie gdańskim,

•  spółdzielnia produk­
cyjna w Bagardzie i Now- 
cu, zespół PGR Dworek w 
powiecie sztumskim,

•  PGR Górki i Ośno, 
spółdzielnie produkcyjne 
Roza my i Gniewskie Pole, 
zespół uprawowy w Mąto- 
wie oraz chłopi Wiktor 
Wolski z Mąt owa i Jan 
Kilja z Borowca, w po­
wiecie kwidzyńskim,

•  chłopi Nagórski. Maj 
ciński, Wielogórski. Las­
kowski i Suchodolski w 
Chocielewku, pow. lębor­
ski,

•  spółdzielnia produk­
cyjna i gromady Piotrowo 
oraz Solnica w pow. nowo 
dworskim.

Sprawnie 
przebiegają prace:

Traktorzysta Jerzy. Went z POM Nowy Dwór 
Gdański nie umie jeszcze opiekować się dobrze po­
wierzonym mu sprzętem. Pomimo że polecono mu 
dokręcić śruby w kultywatorze, n:e uczynił tego i kul- 
tywator... rozsypał się.

Więcej uwagi szkoleniu traktorzystów — towarzy­
sze z POM w Nowym Dworze!

* * *
W PGR Stagniewo, pow. Elbląg, utworzona zosta­

ła grupa wysokiego urodzaju.
Więcej takich grup!

* * *
Chłopi z gromad Zajączkowo i Huta w gminie Mi­

lejewo, pow. Elbląg, odczuwają brak siewnjków, któ­
re obiecał przydzielić GOM Pomorska Wieś.

W gospodarstwach zespo 
łu PGR Sztutowo, gdzie 
robotnicy, realizując zobo 
wiązania 1-majowe. w cią 
gu tylko dwóch dni zasia 
li 66 ha ziemi. Przoduje w 
pracy załoga PGR Nowy 
Dwór,

W zespole PGR Leźno w
pow. kartuskim, gdzie wie 
lu traktorzystów podnosi 
stale wydajność swej pra­
cy. Ob. Benedykt Kitow­
ski osiąga już 150 proc 
normy.

W gromadzie Bysewo, 
pow. kartuski, gdzie chło­
pi Grota, Dawidowska i in 
ni wykonali do tej pory 
zasiewy w 50 proc.

W spółdzielni produkcyj 
nej Międzylęż, pow. Tczew, 
ponieważ zorganizowano 
tam dobrze pracę brygad 
potowych i powiązano ją 
odpowiednio z pracą bry­
gady traktorzystów POM.

W zespole PGR Fiszewo, 
pow. Elbląg, dzięki wydaj 
nej pracy traktorzystów. 
Ob. Jan Orszelewski wy­
rabia tam 170 proc. normy

Jeśli GOM będzie nadal tylko obiecywał siewniki, 
chłopi, którzy nie chcą siać z płachty, będą chyba 
musieli posłużyć się... durszlakiem.

No szarym końcu 
wloką sio:

Załoga Stoczni Gdańskiej
podpisała Zakładoiuą 

UmoiBę Zbiorową

1000 -  to n o w y  m ost
do przeładunku rudypodniesiony w Hucie im. Lenina jj

Dzień 15 bm. stał się dla 
załogi Stoczni Gdańskiej 
szczególnie pamiętny. W o- 
becności ponad 1500 delega­
tów poszczególnych wydzia­
łów podpisana została po raz 
pierwszy w historii stoczni 
Zakładowa Umowa Zbioro­
wa. Podpisał ją z ramienia 
dyrekcji naczelny dyrektor 
stoczni, tow. Władysław Ko- 
stuj, a z ramienia załogi 
członkowie prezydium rady 
zakładowej.

Zakładowa Umowa Zbioro 
w,a — mówił, zagajając uro 
czystą masówkę przewodni­
czący rady zakładowej tow. 
Stanisław Szkółek — jako

szego państwa ludowego z in 
teresami pracowników zakła­
dów.

Całokształt prac związa­
nych z opracowaniem Za­
kładowej Umowy Zbiorowej 
zobrazował w swym refera­
cie tow. Kostuj, wykazując, 
że jej przygotowanie było 
przykładem kolektywnego 
■współdziałania całej załogi— 
robotników, techników, inży 
nierów i kierownictwa za­
kładu.

W przygotowaniach tych — 
mówił m. in. tow. Kostuj — 
uwidoczniła sie głęboka tro­
ska załogi, poczucie jej od­
powiedzialności za cało-

KRAKOW — NOWA HU­
TA PAP. Podniesienie potęż 
nego wiszącego mostu do 
przeładunku rudy w rejonie 
wielkopiecowym Huty im. 
Lenina uwieńczone zostało 
pełnym sukcesem.

Przedterminowe podniesie 
nie zmontowanego na ziemi 
mostu, którego waga sięga 
około 1.000 ton, jest poważ­
nym osiągnięciem załogi 
„Mostostalu“, nie tylko bo­
wiem nadrobiła ona opóź­
nienia w rozpoczęciu prac, 
ale ustawiła wielką _ kon­
strukcję o 2 dni szybciej niż 
podobny most w Hucie im 
Bolesława Bieruta w Często 
chowie.

*  *  *

Niecodzienny rekord usta­
nowiła w Hucie im. Lenina 
brygada kominowa Stanisła­
wa Balona, składając na 2 i 
pół miesiąca przed terminem 
meldunek o zakończeniu bu 
dówy kolejnego komina re­
jonu walcowni-zgniatacza.

Brygada Stanisława Balo­
na należy do najlepszych 
brygad kominowych w hu­
cie, osiągając ponad 300 
proc. normy.

* * •
Zakończony został montaż 

głównej rozdzielni w siłowni

Huty im. Lenina. Nowoczes­
ną aparaturę tej rozdzielni 
otrzymali budowniczowie hu 
ty ze Związku Radzieckiego. 
Po uruchomieniu pierwszego 
turbogeneratora, przez urzą­
dzenia tej rozdzielni popły­
nie energia elektryczna dla 
całego terenu kombinatu.

dwustronne zobowiązanie za kształt zadań postawionych 
logi i kierownictwa, zmierza przed naszym przemysłem bu
do wykonania i przekrocze­
nia planu produkcyjnego sto 
czni, do poprawy bytowych 
i kulturalnych warunków ży 
cia naszej załogi. Takie sfor­
mułowanie umowy jest wyra 
zem zgodności interesów na-

Zagadnienia gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej 
ui komisji sejmowej
WARSZAWA PAP. Sejmo 

wa Komisja Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkaniowej, 
pod przewodnictwem posła 
Jerzego Albrechta, rozpatry­
wała na posiedzeniu w _dn. 
14 bm. następujące działy 
projektu budżetu na 1954 r.: 
budownictwo, inwestycje, go 
spodarka komunalna i mie­
szkaniowa. Sprawozdawcą 
był poseł Zygmunt Moskwa.

Omówiono m. in. zagadnie 
nia związane z podniesie­
niem poziomu robót w bu­
downictwie, usuwaniem uste 
rek. oraz wzmożeniem osz­

czędności materiałów budów 
lanych. Posłowie zwrócili 
również uwagę na koniecz­
ność rozszerzenia zakresu re 
montów kapitalnych w celu 
uzyskania dodatkowej licz­
by mieszkań, a w szczególno 
ści na potrzeby szybszej od­
budowy uszkodzonych bu­
dynków na Ziemiach Odzy­
skanych.

Przedmiotem dyskusji by­
ła również konieczność u- 
sprawnićnia postępowania 
w sprawach kwaterunko­
wych.

downictwa okrętowego.
Zebrania dyskusyjne w 

działach, poświęcone omówię 
niu umowy, objęły około 90 
proc. załogi. W dyskusjach 
zabrało głos 1752 stoczniow­
ców, którzy zgłosili 1006 wnio 
sków, w tym z dziedziny pro 
dukcyjnej 423, ochrony pra­
cy 201, socjalno - zdrowot­
nej 92. bytowo-mieszkanio- 
wej 171, kulturalno-oświato­
wej 59, kultury fizycznej 60.

Wysunięte wnioski stały v/łciej 
się podstawą pracy zespołów _ „
problemowych, powołanych 
przy wydziałach w celu o- 
pracowania Zakładowej U- 
mowy Zbiorowej. Umowa 
szczególnie szeroko ujmuje 
sprawę poprawy warunków 
pracy oraz sprawy socjalno- 
bytowe 1 kulturalne (np. w 
hali 40a w myśl jej wytycz­
nych zainstalowane będą do 
dnia 30 czerwca br. 2 ścien­
ne wentylatory elektryczne).

Umowa zabezpiecza stocz­
niowcom w większym niż do 
tychczas stopniu możliwości 
korzystania z ośrodka wcza­
sów świątecznych w Straszy 
nie. Uwzględniając uwagi

pracowników o niskiej ja­
kości wykonania budynków 
w osiedlu stoczniowym przy 
ul. Klonowicza — umowa za 
lecą usunięcie wszystkich u- 
sterek w terminie do 1 czerw 
ca 1954 r.

— Nie ma w naszych przed 
siebiorstwach innego gospo­
darza niż klasa robotnicza— 
podkreślił w swym przemó­
wieniu sekretarz KW PZPR. 
tow. H. Grochulski. — Jeden 
iest cel załogi i dyrekcji, je­
den jest cel całego naszego 
narodu: budowa socjalizmu 
coraz szybsze tempo popraw; 
stopy życiowej ludzi pracy 
Jest to wasza pierwsza umo­
wa zbiorowa. Zawarta jest 
w niej najlepsza wola i wy­
siłek załogi. Zabezpieczy ona 
dalszy rozwój produkcyjny 
przemysłu okrętowego i co­
raz lepsze zaspokajanie po­
trzeb bytowych załogi.

Stoczniowcy gorąco i ma­
nifestacyjnie przyjęli podpi­
sanie Zakładowej Umowy 
Zbiorowej. Zabierając głos 
ślusarz Henryk Kobylański 
oświadczył, że umowa — to 
program działania, który wy 
tyczyła sama załoga i ten pro 
gram zobowiązuje do osiąg­
nięcia jeszcze większych suk 
cesów w produkcji stocznio 
wej.

Na zakończenie przedsta- 
Zarządu Głównego 

Zw. Zaw. Metalowców, tow. 
Perliński, wręczył przedsta­
wicielom załogi Stoczni Gdań 
sklej zdobyty po raz drugi 
sztandar przechodni przodu­
jącego zakładu w przemyśle 
okrętowym. Stocznia Gdań­
ska została również wyróż­
niona dyplomem za najlepsze 
osiągnięcia w walce o poprą 
wę warunków BHP. a kilku­
dziesięciu wyróżniających się 
społecznych inspektorów pra 
cy otrzymało nagrody rzecz© 
we.

chłopi z wielu gromad 
pow. kartuskiego, którzy z
nieuzasadnionych powo­
dów zwlekają z rozpoczę­
ciem siewu.

gmina Miłocin w pow.
gdańskim, gdzie do tej po­
ry nie wiadomo dokładnie 
iie jest odłogów i kto je 
uprawi,

chłopi Mateusz Kubiak 
i Jan Kubiak w gminie 
Nowa Wieś, pow lęborski.
którzy zamiast siać... pija 
w Lcborku wódkę.

AmbasadorCzaruj Wen-tien
wiceministrem

spraw zagranicznych 
Chin Ludowych

PEKIN PAP. Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, prze 
wodniczacy Centralnego F.zą 
du Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej Mao Tse- 
tung na wniosek premiera 
Państwowej Rady Admini­
stracyjnej Czou En-lara, mia 
nował ambasadora Chińskiej 
Republiki Ludowej w ZSRR 
Czang Wen-tiena wicemini­
strem spraw zagranicznych.

Czang Wen-tien pozosta­
nie nadal na swym dotych­
czasowym stanowisku am­
basadora w ZSRR.

Wręczenie
M ię d zy n a ro d o w e j 

N a g ro d y S ta lin o w s k ie j 
A. Andreen

MOSKWA PAP. 15 bm. 
odbyło się w Sali Świerdłow 
skiej na Kremlu wręczenie 
Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za utrwala­
nie pokoju miedzy naroda­
mi“, jednej z najaktywniej­
szych bojowniczek przeciwko 
niebezpieczeństwu wojny, 
wybitnej szwedzkiej dzia­
łaczce społecznej Andrea An 
dreen.
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Rokowania
handlowe

między Bułgarię i NRD
BERLIN PAP. 14 kwiet­

nia przybyła do Berlina de­
legacja rządowa Bułgarskiej 
Republiki Ludowej. Dele­
gacja bułgarska przybyła w 
celu przeprowadzenia roz­
mów w sprawie zawarcia 
długoterminowego układu 
handlowego między Bułga­
rią a Niemiecką Republika 
Demokratyczną.

Bogaty wybór
tkanin

jedwabnych
ŁÓDŹ PAP. Sklepy z tek 

styliami w całym kraju za­
opatrzone zostały w bieżą­
cym sezonie wiosenno-let­
nim w znaczne ilości no­
wych, estetycznych rodza­
jów tkanin ¡jedwabnych, 
które wyprodukował nasz 
przemysł jedwabniczy.

W szczególnie bogatym 
asortymencie, bo w około 
200 nowych wzorach i ok, 
1000 barwnych odmianach 
znajdują sie na rynku let­
nie wzorzyste tkaniny su­
kienkowe — żorżety, mon­
gole i crep-mat. Przeważa­
ją tkaniny wykończane 
tzw. metoda filmową, o wie 
lobarwnych wzorach kwia 
towych. Jest również sze­
reg ładnych tkanin druko­
wanych w wielokolorowe 
wzory kwiatowe, a także 
popularne grochy i grosz­
ki oraz modne paski i pa- 
seczki.

Obok tkanin drukowa­
nych znajduje sie na ryn 
ku 15 nowych rodzajów 
tkanin sukienkowych i 10 
bluzkowych — kolorowo 
tkanych, jedno i wielo­
barwnych. Są to tkaniny o 
kombinowanych splotach.

Monopoliści amerykańscy usiłują 
przekształcić Imlechiny w nową Koreą

E u ro p e js k a  p o d ró ż  D u l le s a
miała na celu storpedowanie

k o n fe ren c ji g e n e w s k ie j 
Rośnie opór narodów

przeciw agresywnym planom USA
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! „ I d ź c i e  s a m i “  |
Artykuł Bevana o polityce Waszyngtonu (

¡mtiMtuimimmiiMtimimiiinmMiii
LONDYN PAP Silne wra­

żenie wywołał tu artyku' 
Aneurina Bevapa, przywód­
cy lewego skrzydła partii la-

C Viefnar

PARYŻ PAP. Dnia 14 bm. sekretarz stanu USA 
Dulles odbył kilka rozmów z francuskim ministrem 
spraw zagranicznych Bidault oraz premierem Danielem. 
Prasa donosi, że rozmowy dotyczyły przede wszystkim 
spraw Azji południowo-wschodniej i konferencji genew­
skiej. Sekretarz stanu USA omawiał także z rządem frar. 
cuskim problemy związane z przyśpieszeniem ratyfikacji 
układu o armii europejskiej.
Komentatorzy -francuscy omawiają w licznych artyku

zgodnie zwracają uwagę na 
to, że Dulles przybył do Pa­
ryża po uprzednim uzgod­
nieniu z rządem brytyjskim 
szeregu spraw dotyczących 
Azji południowo - wschod­
niej. a zwłaszcza zagadnień 
mających żywotne znaczenie 
dla Francji. Dulles zażądał 
od Bidault i Laniela przy­
łączenia się do porozumienia 
osiągniętego w Londynie mię 
dzy USA i Anglią. Postawił 
on w ten sposób Francję wo­
bec faktu dokonanego.

W wyniku rozmów ogło­
szono komunikat stwierdza­
jący, że Francja „gotowa jest 
rozpatrzyć możliwość zorga­
nizowania paktu bezpieczeń­
stwa w rejonie Azji połud­
niowo - wschodnie^ i zachód 
niej strefy Pacyfiku".

Jak wynika z doniesień 
prasy, projektowany „pakt

łach rozmowy Dullesa w Lon 
dynie i Paryżu. Dziennik 
„Combat“ zamieszcza list 
otwarty do sekretarza stanu 
Dullesa. W liście tym czy­
tamy m. in„ że olany USA 
dotyczące Indochin 1 armii 
europejskiej nie odpowiada- lljuvv Ł

narodu. francus zostały bynajmniej usunięte, kiego, który pragnie przy­
wrócenia pokoju w Wietna­
mie i nie zgadza się na remi- 
litaryzację Niemiec.

nem olbrzymie napisy: „Go 
Home!“, „Pokój z Wietna­
mem!“

NOWY JORK PAP. Jak 
wynika z doniesień prasy, ko 
munikat o rokowaniach mię 
dzy Dullesem a Edenem, któ 
ry to komunikat pewne 
dzienniki usiłują przedstawić 
jako wyraz „identyczności 
celów“ Stanów Zjednoczo­
nych ł Wielkiej Brytanii, 
świadczy w rzeczywistości o 
tym, że rozbieżności między 
tymi krajami co do proble­
mów Dalekiego Wschodu nie

PARYŻ PAP. W środę wie 
ozorem Dulles odleciał z lot 
niska Orly do Waszyngtonu. 
Na pożegnanie przybył Bi­
dault.

Silne kordony policji oto­
czyły tę część lotniska, z któ 
rego miał wystartować samo 
lot Dullesa.

Jak donosi „Humanité",
bezpieczeństwa w istocie droga do Flandre — między 
rzeczy ma być agresywnym lotniskiem a Paryżem
sojuszem wojskowym, skie­
rowanym przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej i ru 
chowi narodowo-wyzwoleń­
czemu w Azji.

Komentatorzy francuscy

zmieniła oblicze w nocy z po 
niedziałku na wtorek. Ńa mu 
rach pobliskich domów wid­
niały liczne afisze ‘wyobraża 
jące but hitlerowski. Na 
drodze wymalowano wap-

Odbudowa koreańskiej gospodarki

Fragment odbudowy­
wanej elektrowni 

Suiho na rzece Jalu 
Fot — CAF

Londyński korespondent 
dziennika „New York Ti­
mes“ Middleton donosi o „po 
ważnych różnicach“ między 
angielską a amerykańską in 
terpretacją wspólnego komu 
nikatu Dullesa i Edena.

„New York Times“ za­
mieszcza także depeszę swej 
korespondentki Mccormick, 
która podkreśla, że zarówno 
w Londynie jak i w Paryżu 
Dulles natrafił na „silną opo 
zycję wobec swej polityki 
gróźb przed konferencją ge­
newską“.

* * *
PEKIN PAP. Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, ko­
mentarze prasy hinduskiej, 
pakistańskiej i cejlońskiej 
dowodzą, że w krajach tych 
wzrasta niezadowolenie z po 
wodu machinacji Stanów 
Zjednoczonych, które usiłują 
storpedować konferencję ge 
newską i rozszerzyć wojnę 
w Indochinach.

Hinduski dziennik „Assan 
Tribune“ pisze ną ten te­
mat:

— Wydaje się, że Dulles 
stara się wszelkimi sposoba­
mi nie dopuścić do pokojo­
wego rozwiązania problemu 
indochińskiego. Chce on stor 
pedować pierwszą konferen­
cję międzynarodową, w któ­
rej przedstawiciele Chińskiej 
Republiki I,udowej zajęliby 
miejsce przy okrągłym stole 
wraz z przedstawicielami 
Sianów Zjednoczonych. Wiel 
kiej Brytanii i Francji.

* * *
LONDYN PAP. Eskadra 

lotnictwa amerykańskiego 
stacjonowana na Filipinach 
otrzymała polecenie zaopatry 
wania francuskich wojsk ko 
lcnialnych w Indochinach. 
Donoszą ponadto, że w tym­
że celu skierowana będzie 
na Daleki Wschód pewna 
ilość samolotów wojskowych 
USA z Europy. C

bourzystowskiej, ogłoszony 
w tygodniku „Tribune“. W 
artykule tym Bevan poddaje 
ostrej krytyce politykę USA 
i stwierdza, że Wielka Bry­
tania nie powinna ulegać na 
Ciskowi Waszyngtonu,

Tytuł artykułu brzmi: „Je 
żeli p. Dulles bedzie nalega! 
— trzeba powiedzieć Amery- 
ęe. idźcie sami"

KiimiiniitmmiumiiiifHmmimmit
tylko Po to, by stawiać im 
ultimatum? Chcemy wie­
dzieć to, zanim rozpocznie 
się konferencja.

W dalszym ciągu artyku­
łu Bevan występuje przeciw 
ko amerykańskim nróbom 
umotywowania polityki USA 
w Azji południowo - wschód 
niej rzekomą obroną przed 
„ekspansją komunizmu". Na

Ulegliśmy naciskowi USA żywa on tę politykę USA „tę

D U L L E S: „N A P R Z Ó D  BOY, CHCE ZN O W U  R O B IĆ  IN T E R E S Y "

Napięta sytuacja we Francji
w  zw ią zk u  z  układem  
o „arm ii europejskiej
PARYŻ PAP. We francus­

kich kołach rządowych trwa 
ostry konflikt między, zwo­
lennikami a przeciwnikami 
układu o „armii europej­
skiej“. Od poniedziałku pa­
nuje w Paryżu atmosfera 
kryzysu politycznego. Falę 
protestów wywołała taktyka 
zaskoczenia, do jakiej uciekł 
się minister spraw zagranicz 
nych Bidault. Potwierdza się 
mianowicie wiadomość, że 
Bidault od kilkunastu dni 
miał w ręku tekst tzw. „gwa 
rancji“ brytyjskich, lecz u- 
trzymywał je w tajemnicy. 
Dopiero z chwilą, gdy par­
lament rozjechał się na wa­
kacje, ministrowie otrzymali 
zawiadomienie o zwołaniu 
na poniedziałek nadzwyczaj 
nogo posiedzenia Rady Mini­
strów. Zakomunikowano im 
przy tym ogólnikowo, że na' 
porządku dziennym znajdu­
je się sprawa „sytuacji mię­
dzynarodowej“. Ogólnie przy 
puszczano, że obrady poświę 
cone będą sprawie Indochin

nych istotnych zobowiązań, 
które można byłoby porów­
nać z zobowiązaniami na­
kładanymi przez wspomnia­
ny układ na Francję.

Jak już donosiliśmy, „gwa 
rancje" brytyjskie uznane 
zostaiy za absolutnie niewy­
starczające przez ministrów 
gaullistowskich, a także wy­
wołały protest ministrów ra 
dykalnych. Mimo to minister 
siwo spraw zagranicznych, 
pomijając całkowicie parla­
ment i nie mając zgody ca­
łego rządu, zakomunikowało 
o podpisaniu wspomnianego 
porozumienia z Wielką Bry­
tanią.

Premier Laniel, usiłując Za 
łagodzić wzburzenie, pośpiesz 
nie złożył deklaracje przyrze 
ka.iącą, że porozumienie z 
Wielką Brytanią zostanie 
przedstawione parlamento­
wi i że przed otwarciem wła 
ściwej debaty nad sprawą ra 
tyfikacji układu przeprowa­
dzona zostanie jeszcze dysku

w związku z przyjazdem nad kwestią wykonania
tzw. „warunków wstępnych“.

Nie przyczyniło sie to jed­
nak bynajmniej do uspokoję 
nin nastrojów.

Wszystkie dzienniki pary­
skie stwierdzają, że w łonie 
rządu panują napięte sto­
sunki.

„France Soire“ omawiając 
konflikt w łonie rządu La­
niela na tle sprawy „armii

Dullesa do Paryża. Tymcza­
sem przybywając na posie­
dzenie, na zaproszenie pre­
miera Laniela, ministrowie 
znaleźli na stoie zamknięte 
koperty, w których mieścił 
się tekst osławionych „gwa­
rancji“.

„Gwarancje“ te przybrały 
formę porozumienia o współ 
pracy Anglii z przyszłą „eu­
ropejską wspólnotą obron- europejskiej", dochodzi do 
ną“. Ze szczegółów ogłoszo- wniosku, że „eksplozja jest 
nych przez agencje prasowe nieunikniona“. Według dzień 
wynika, że „porozumienie'“ nika. w rządzie jest 14 mini 
to stanowi nową kolejną pró strów (gaulliści i radykało- 
bę przyśpieszenia ratyfikacji wie), którzy występują prze- 
układu o „europejskiej współ ciwko projektowi układu o 
nocie obronnej“ przez par- „europejskiej wspólnocie o- 
lament^ francuski. Wielka bronnej“ w jego obecnej po- 
Brytania nie przyjmuje żad- staci.

dopuściliśmy do zwrotu 
przemysłu Zagłębia Ruhry 
jego dawnlym właścicielom 
— pisze Bevan. — Uczyniliś­
my to Wbrew doświadcze­
niom historii. Obecnie widzi­
my owoce tego szaleństwa 
W Niemczech zachodnich po 
wołany został do życia re­
akcyjny rząd i wszystko do­
wodzi, że odradza się tam 
hitleryzm.

Pozwoliliśmy również na 
to, że wymuszono od nas 
zgodę na program zbrojeń, 
który jest. ponad nasze siłv 
Poświęciliśmy w tym celu 
część naszych ubezpieczeń 
społecznych, naraziliśmy sie 
na drożyznę, a mimo to pro­
gram ten okazał się osta­
tecznie niemożljwy do znie­
sienia.

Daliśmy się skłonić do na­
piętnowania rewolucyjnych 
Chin, jako „agresora“ w Ko­
rei...

Obecnie nadchodzi z Wa­
szyngtonu nowa groźba 
Wzywa się nas do storpedo­
wania konferencji genew­
skiej, zanim jeszcze sie zbie­
rze ta konferencja, której 
perspektywa obudziła nasze 
nadzieje.

Nawiązując do ostatnich 
antychińskich planów Wa­
szyngtonu, Bevan pisze da­
lej:

Pocóż więc zaprasza się 
Chiny do Genewy? Czyżby

Komunikat 
K C  K P Z R

MOSKWA PAP. Prasa ra­
dziecka opublikowała komu­
nikat informacyjny KC Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Komunikat 
ten stwierdza m. In.:

W celu zapewnienia zorga 
nizowania i budowy w termi­
nach ustalonych przez rząd 
nowych sowchozów zbożo­
wych na terenach ziem no­
wych i nie uprawianych Ka 
zachstanu, Syberii zachod­
niej. Uralu. Powołża oraz u- 
dzielenia praktycznej pomo­
cy miejscowym instancjom 
partyjnym i radzieckim, KC 
KPZR wytypował i skiero­
wał na tereny zagospodaro­
wywania nowych ziem peł­
nomocników KC KPZR na 
każde 4 — 5 nowopowstają­
cych sowchozów zbożowych.

Przed wyjazdem w teren 
zapoznano pełnomocników 
KC KPZR z doświadczeniem 
szeregu przodujących kołcho 
zów i sowchozów obwodu mo 
skiewskiego.

Dlaczego ZSRR jest gotów przystąpić do paktu atlantyckiego
Losowanie obligacji
łłaroiiof/cj Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
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331496 417292 651837.
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Zł. 500 Nr Nr 15961 15963 
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158839 222426 256158 327347 
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567715 594560 602562 602567 
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C74700 876577 900177 934031 
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246331 246333 247375 256154 
294584 327536 361031 331040 
363336 367373 477623 477628 
514214 544549 546356 567720 
594557 627943 668952 668959 
675894 684831 689092 689096 
692658 698804 733240 757321 
757330 764416 767356 774784 
801242 801250 810190 818280 
823756 823757 832706 856880 
874697 375037 875038 900175 
900178 907803 916725 916729 
934039 943643 948201 948202 
961943 961944 967122 967130 
991914 995317 996693 996700.

mo w  .mu y*. o . ycy apitalistyczni _ przede Przed ludzkością otworzyła się po raz bezpieczeństwa zbiorowego, w której skład 
iehTvsfem “  I w  y “  twierdzą, ze P ierw szy  w j e j  dziejach możność uniknię weszłyby państwa zarówno socjalistyczne, 
ich system jest dobry. Cla wojny. Istnieje bowiem 800 milionów jak i kapitalistyczne.

Jesteśmy innego zdania. Widzimy fakty, ludri zorganizowanych w państwa, które Istnieie organizacia paktu ntlan!vrkie 
które zaprzeczają tym twierdzeniom. Wi- wykreśliły ze swych programów wojnę na go. Ma ona cLrakter awesYwneso^ueru 
dzimy kryzysy nękające kraje kapitalis- pastniczą, jako formę rozwiązywania kon “ . y 8 S

nich przeciwko’ Związkowi RadyioćkTómu ,tyczne 1 widzimy wzrastające niezadowo- fUktów, istnieją dalsze setki milionów lu- 
nam i innym krabom obolu S l  “ mu™ 1UdZi prf y’ ich, walkę przeciwk° us dzi popierających politykę obozu socjaliz-- - - - -  socjalizmu. trojowi wyzysku. Ale stwierdzamy, że mH- Istnieje wieikie mocarstwo socjalis-

sprawa wyboru ustroju należy do danego tyczne — Związek Radziecki, którego poli 
narodu. Na jednej trzeciej kuli ziemskiej tyka wyraża dążenia przytłaczającej więk 
narody wybrały ustrój socjalistyczny prze szóści ludzkości

niu poświęconym m. in, 
sytuacji międzynarodowej.

— Jak to właściwie jest z tym paktem 
atlantyckim?

— Co to znaczy?
— No. bo, powiedz sam, czy pakt at­

lantycki jest spiskiem mocarstw zachod-

Naturalnie, że jest, i jak ci wiado 
mo, ani politycy zachodni, ani ich prasa 
nie usiłują tego wcale ukryć. Zarówno 
wypowiedzi  ̂ amerykańskiego ministra 
spraw zagranicznych — Dullesa, jak i sy­
stem baz wojennych wokół krajów obozu 
socjalizmu, nie pozostawiają co do tego 
żadnych wątpliwości.

— Oczywiście. To jest dla każdego jas 
ne. Ale nie jest wobec tego jasne, dlaczego 
Związek Radziecki, przeciwko któremu 
pakt atlantycki jest wymierzony, zgłasza 
gotowość przystąpienia do tego paktu. Te­
go nie jestem w stanie zrozumieć.

* * *
Dodajmy przede wszystkim jeszcze kil-

konawszy się, że ustrój ten nie zna kryzy 
sów i bezrobocia, dąży do zaspokojenia 
stale rosnących materialnych i kultural­
nych potrzeb wszystkich ludzi pracy w 
drodze niepowstrzymanego rozwoju pro­
dukcji na bazie najwyższej techniki. I dla 
tego nie obawiamy się pokojowego współ­
zawodnictwa dwóch systemów.

Widzimy również, że kola wielkokapi­
talistyczne tuczące się zyskami wojennymi 
chciałyby zgotować ludności nowe pożogi 
i cierpienia. Dlatego to władcy USA usi-

powania państw imperialistycznych skie­
rowanego przeciwko krajom obozu pokoju. 
Co prawda jej uczestnicy powiadają, że 
pakt atlantycki służy jedynie celom obron 
nym, celom pokojowym. Jeżeli tak ma 
być, to czemuż do organizacji paktu atian 
iyckiego nie mają dostępu niektóre pań­
stwa? Czy np. Polska nie jest zaintereso­
wana w zapewnieniu bezpieczeństwa i 
trwałego pokoju? Nasze doświadczenie 
historyczne, nasza obecna praca i nasze 
wysiłki dostatecznie świadczą o tym, jak 
bliska nam jest sprawa zlikwidowania

pym uporem i ślepotą“

Bevan wystąn ł 
z „gabinetu cieniów"

LONDYN PAP. Aneurin 
Bevan wystąpił z t.zw. „ga­
binetu cieniów”. Jest to gru 
pa czołowych członków par­
tii labourzystowskiej, którzy 
w razie dojścia tej partii do 
władzy obielibv prawdopo­
dobnie stanowiska ministe­
rialne.

Powodem decyzji Bevana 
iest — jak podkreśla Agen- 
cia Reutera ■ konflikt mię 
dzv nim a oficjalnym kie­
rownictwem partyjnym z 
Attlee na czele co do głów­
nych zagadnień polityki za­
granicznej. a przede wszyst­
kim W sprawie remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich I 
spraw Dalekiego Wschodu.

Bevan złożył oświadczenie, 
w którym umotywował swój 
krok. Powiedział on, że po 
wysłuchaniu deklaracji mini 
stra Edena o jego rozmo­
wach z Dullesem oraz odpo­
wiedzi, jakiej udzieliło na to 
parlamentarne kierownictwo 
partii, doszedł do wniosku, 
iż dalsze pozostanie w „ga­
binecie cieniów* uważd za 
niemożliwe. Bevan stwier­
dził, że nie zgadza się anł 
ze stanowiskiem oficjalnego 
kierownictwa partii na rzecz 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, ani też nie może 
oogodzić sie z tym, że kie­
rownictwo partii akceptuje 
przyjęcie przez Edena ini- 
ciatvwv amerykańskiej, któ­
ra zmierza do dyplomatycz­
nego i militarnego okrążenia 
Chin Ludowych.

Agencja Reutera podkreś­
la, że wystąpienie Bevana 
uważane jest w kołach la- 
bourzystowskich za dowód, 
iż partia podzieliła się na 
dwa ostro odgraniczone obo- 
zv, i że rychłe uzgodnienie 
rozbieżnych Poglądów tych 
obozów wydaje się niemoż­
liwe.

Co mówi Związek Radziecki? Związek 
Radziecki mówi, że trzeba zerwać z two­
rzeniem^ przeciwstawnych sobie ugrupo­
wań państw, gdyż prowadzi to nieuchron­
nie, do wojny. Natomiast należy wprowa­
dzić taki, system, który by zapewniał bez-

Niebezpieczeństwa » W «  wojny.
mie tym napaść jednego państwa na dru­
gie byłaby równoznaczna z napaścią na 
wszystkie pozostałe i wywołałaby natych­
miastową reakcję wszystkich państw prze 
ciwko agresorowi. Jak wiemy już, chociaż 
by z wypowiedzi Ribbentropa i innychka faktów świadczących o charakterze podzielić świat na dwa przeciwstaw

mv 't?nw!U”tyCkle/ aa A przypomnij- ^zediwko tra fem  “ ocfahzmT6 T a k tó w  zbrodniarzy wojennych zeznających w pro
y sobie, ze spośród wielkich mocarstw właśnie cei organizacji ¡»ktu atlantyckie cesie norymberskim, Hitler nie odważyłby ^  dla wszystkich państw, które będą— to  j  r  _  n i f n v  n a  r n 7 n p f a n  o  « m iM T r  C n n a ł v  /In n r i r a n l T a p U  i

Pakt atlantycki może jednak stać się 
czynnikiem pokoju.

W jakich warunkach może się to do­
konać? Może się to dokonać w tych wa­
runkach, gdy organizacja paktu atlantyc­
kiego przestanie być z a m k n i ę t y m  u- 
grupowaniem państw, a stanie się dostęp

wchodzących w skład koalicji antyhitle­
rowskiej jedynie Związek Radziecki nie 
należy do paktu atlantyckiego. Zwróćmy 
również uwagę na to, że uczestnicy orga­
nizacji tego paktu stale podkreślają, iż

go.
Ale miliony ludzi na świecie — i to 

niezależnie od tego, jaki jest ustrój pań­
stwa, w którym żyją — nie chcą wojny.

stanowi ona ugrupowanie państw kapita- Mają, bowiem świadomość, że nowa woj- 
listycznych. A kierownik tej organizacji na przynieść może ludzkości katastrofę. 
— rzącNStanów Zjednoczonych — zapowia 2e te8°, jaki ustrój jest lepszy i wyższy

się nigdy na rozpętanie wojny, gdyby przy chciały do tej organizacji przystąpić, 
jęto w Lidze Narodów radziecki projekt 
paktu bezpieczeństwa zbiorowego.

Związek Radziecki mówi, że różnice po­
lityczno - społeczne nie mogą stać na prze 
szkodzie utworzenia takiego systemu. Do­
wodem tego jest fakt, że podczas II wojny 
światowej w koalicji antyhitlerowskiejda, że gotów jest użyć bomb atomowych socjalistyczny czy kapitalistyczny — nie brały udział zarówno mocarstwa kapita- 

i wodorowych dla „obrony“ tego systemu. nflezy udowadniać przy pomocy bomby listyczne, jak Stany Zjednoczone WielkaA  T P r Q 7  c r t m n m m t r  n r l A .___ ________ a t n m m u e i  i l u n r ł n r n n r m  I r i n r o  n o e ! « ^  ’A teraz spróbujmy odpowiedzieć na po., 
tawione pytanie: „Dlaczego Związek Ra­
dziecki wyraża gotowość rozpatrzenia u- 
działu swego w organizacji paktu atlan­
tyckiego?“ Są w tej sprawie dwa zagad­
nienia: różnice systemów polityczno - spo 
łecznych i problem wojny.

Istnieją dziś w świecie, z grubsza bio 
rąc, dwa systemy polityczno - społeczne:

atomowej i wodorowej, które posiada za 
równo Związek Radziecki, jak i Stany 
Zjednoczone. Poglądy te wyraża nawet 
•wielu polityków burżuazyjnych, że wy­
mienimy chociażby głosy rozlegające się 
coraz donośniej w Wielkiej Brytanii, Frań 
cji, Indiach i innych krajach.

Cóż więc zrobić? Jak przeciwdziałać 
wojnie, która może stać sie kieska ludz-

Brytania, jak również mocarstwo socjalis 
tyczne — Związek Radziecki. Natomiast
stały naprzeciw siebie mocarstwa kapita-

Związek Radziecki, który niestrudzenie 
usuwa przeszkody piętrzone przez imperia 
listów na drodze do pokoju, wnioskiem 
swym wyrażającym gotowość przystąpie­
nia do paktu atlantyckiego, dąży do zrnia 
ny charakteru tego paktu, do uczynienia 
zeń narzędzia uniemożliwiającego agresję. 
I na tym polega historyczna doniosłość 
noty radzieckiej z 31 marca, że proponuje 
ona rozwiązania uwzględniające interesy 
wszystkich państw niezależnie od ich us­
trojów. Stanowi ona konkretne rozwinięcie

Kryzys
rządowyw Finlandii

HELSINKI PAP. 1 kwiet­
nia w wyniku wyborów do 
pąrlamentu, rząd fiński z 
Tuomioją,na czele Dodał się 
do dymisji. 6 bm. prezydent 
Paasikiwi powierzył jedne­
mu z przywódców Związku 
Agrariuszy Urho Kekkone- 
ncwi sformowanie nowego 
rządu.

7 bm. Kekkonen przepro­
wadził rozmowy z przewod­
niczącym parlamentarnej 
frakcji partii socjaldemokra- 
tycznei Leskinenem i zapro­
ponował mu sformowanie 
rządu, którego podstawę sta­
nowiliby przedstawiciele 
Związku Agrariuszy i Partii 
Socjaldemokratycznej.

13 bm. frakcja parlamen­
tarna partii socjaldemokra­
tyczne! oświadczyła, że nie 
bedzie uczestniczyła w rzą­
dzie pod kierownictwem 
Kekkonena. Prezydent zgo­
dził się odroczyć rokowania 
w sprawie sformowania 
rządu do przyszłego tygod­
nia.

Socjaldemokraci nie chcą 
brać udziału w rządzie Kek­
konena ze względu na poli­
tykę zagraniczną. Leskinen 1 
inni prawicowi socjaldemo­
kraci usiłują wraz ze skraj­
nie prawicową partia koali­
cyjną. utworzyć rząd, który 
by się starał zmienić polity­
kę zagraniczną Finlandii.

listyczne -• Stany Zjednoczone, Wielka pokojowej polityki radzieckiej, zmierzają- 
Brytania z jednej strony, a Niemcy hitle- eej do likwidacji przeciwstawnych sobie 
iowskie, Włochy faszystowskie i militarys bloków państw i do wprowadzenia syste- 
tyczna Japonia z drugiej. Skoro więc mu bezpieczeństwa zbiorowego — do u- 
różnice polityczno - społeczne nie decydo trwalenia pokoju i bezpieczeństwa wszyst 
wałv o tworzeniu się ugrupowań państw kich narodów. k . G.

Bezczelne
wystąpienie
BERLIN PAP. Przewodni­

czący zachodnio-berlińskich 
związków zawodowych Ernst 
Scharnowski, na zebraniu w 
Neukoeln (amerykański sek 
tor Berlina) wygłosił prowo 
kacyjne przemówienie, do­
magając się m. in. zniesie­
nia święta 1 Maja.

W celu osłabienia jedno­
ści działania klasy robotni­
czej, Scharnowski oświad­
czył, że każdy związek zawo­
dowy powinien prowadzić 
walkę o poprawę warun­
ków pracy samodzielnie.
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Gdyński eleuiator
odbiera importowane zboże
Głośno zadzwonił telefon. 

Kierownik placówki Pol­
skich Zakładów Zbożowych 
przy elewatorze gdyńskim, 
ob. Brunon Szarmach, pod­
niósł słuchawko;.

„Tak, zaraz zapiszę“.
Notując na kartce powta­

rzał półgłosem; „10 kwiecień, 
przybycie statku włoskiego 
„Sangwista“ z żytem argen­
tyńskim. Dziękuję, przyjęto“.

Dzwoniła Agencja Morska 
— wyjaśnił widząc moje py 
tające spojrzenie. — Musimy 
teraz zamówić w PKP odpo-

dno uwierzyć, że załadunek 
wagonu trwa 15 minut.

Dziś pracuje brygada nr 
107. Dobra to brygada. Prze­
ciętnie wykonuje 180 proc. 
normy. Z jej inicjatywy za­
łoga elewatora zobowiązała 
się w okresie zwiększonego 
napływu transportów zboża 
skrócić o 30 proc. czas wy­
ładunku . każdego statku. 
Dzięki temu skrócono postój 
statków: „Haran“ — o 4 dni, 
„Venecia Gulia“ — o 4,5 
dnia, „Ardens“ — o 2,5 dnia.

We współzawodnictwie o

Obniżka kosztów własnych 
warunkiem lepszego życia

Czy można wydawać więcej, niż pozwala na to 
budżet rodzinny?

Cóż, można, ale nigdy z tego nic dobrego nie wy­
chodzi. Popada się wtedy w długi. Albo zmniejsza 
się stan swego posiadania, wyprzedaje potrzebne rze­
czy, przejada swój dorobek.

Rozumiemy to doskonale. I oczywiście nikt z nas 
takiego postępowania nic uznałby za drogę, wiodącą 
do trwałej poprawy swego bytu. Aby lepiej żyć, trze 
ba koniecznie zwiększyć swe dochody, mieć stale do 
dyspozycji więcej środkó w.

Na co czekają w Stegnie?

Wyiadunek tureckiej pszenicy ze statku „San Nicolass“.
Fot. Z. Kosycarz.

wiednią liczbę wagonów. Z 
chwilą, gdy statek ze zbożem 
stanie przy elewatorze, na­
tychmiast rozpoczniemy wy­
ładunek. Oprócz tego do nas 
należy pobieranie, zaraz 
po odkryciu luków, próbek 
ziarna do analizy na ciężar, 
wilgoć i gatunek.

W małym pokoiku siedzi 
pochylony nad mikroskopem 
młody człowiek. Jest nim to­
waroznawca, ob. Baranow­
ski. Przed chwilą ukończył 
analizę zboża przywiezionego 
przez „San Nicolassa“ z Tur­
cji, „Piękna pszenica — mó­
wi — ale zanieczyszczona. 
Nic dziwnego — dodaje — 
w Turcji są prymitywne wa­
runki sprzętu zbóż“.

Masywny gmach elewato­
ra jest cały zapylony. Do 
podstawionych wagonów z 
szumem sypią się przez ruro 
ciąg złote ziarna pszenicy. 
Stanisław Okoń trzyma ko­
ryto trymerskie, a jego ko­
ledzy — Botesław Gadowski 
i Jan Knuth dużymi szufla­
mi rozgarniają zboże w wa­
gonie. Patrząc na ich szyb­
kie i sprawne ruchy nie tru-

jak najszybsze wykonanie za 
dań dziennych wyrosło wie­
lu przodowników pracy: 
Władysław Sójka i Jan Wen 
ta z brygady nr 109, Franci­
szek Janas i Bolesław Ga­
dowski z brygady nr 103, 
Stanisław Gołębiowski i Jan 
Szymkowiak z brygady 107.

„Postanowiliśmy — wyjaś­
nia kierownik elewatora, ob. 
Paweł Kosicki — nie dopuś­
cić do przestoju statków. Ale 
w tym musi pomóc nam 
PKP i podstawiać wagony 
już przejrzane, czyste i bez 
uszkodzeń. Ok. 20 kwietnia 
przewidywane są do wyła­
dunku jednocześnie trzy stat 
lei. Pomyśleliśmy i o tym. 
Oprócz urządzeń elewatora 
zastosujemy wtedy do wyła­
dunku chwytaki.

Z ostatniego piętra elewa­
tora rozciąga się rozległy wi­
dok portu. Na pokładzie 
„San Nicolassa“ uwijają się 
robotnicy. Statkowy dźwig 
przenosi kiblami turecką 
pszenicę do barek. Popłyną 
one w głąb kraju wcześniej 
niż przewidywał plan dzięki 
ofiarnemu trudowi gdyń­
skich portowców'... L. K.

Nie inaczej wygląda spra­
wa w skali ogólnonarodowej. 
A jednak nie każdy z nas 
wykazuje tu tyle zrozumie­
nia, co w swym osobistym 
gospodarstwie. Nie zastana­
wiamy się często, skąd pań­
stwo weźmie na podniesienie 
poziomu naszego życia. Nie­
którzy nawet sądzą, że moż 
na zapewnić lepsze życie z 
tego. co już mamy. Że np. 
obniżki cen. zmiany w pła­
cach itd. nie muszą wyra­
stać na gruncie nowych osią 
gnieć w gospodarce. Ale to 
właśnie znaczyłoby sądzić, że 
można wydawać więcej, ani 
żeli to jest możliwe.

Nie ulega kwestii: dla wy­
konania rozległych zadań w 
dziedzinie wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących trze 
ba poważnie rozszerzyć źró­
dła naszych wspólnych do­
chodów. Państwo nasze dla 
zapewnienia nam lepszego by­
tu musi zgromadzić w swych 
rękach znaczne dodatkowe 
zasoby nie tylko towarów, 
aie i pieniędzy.

Bo zważmy. Aby mieć wię­
cej lepszego pieczywa, mię­
sa, masła, warzyw, owoców 
należy dokonać gruntowne­
go przełomu we wzroście pro 
dukcji rolnej. A to jest nie­
osiągalne bez rzucenia na 
wieś miliardowych sum na 
inwestycje, kredyty, na więk 
sze materialne zainteresowa 
nie chłopów w rozwoju ho­
dowli i najcenniejszych u- 
praw. Potrzeby nasze wyma­
gają szybkiego zwiększenia i 
polepszenia produkcji prze­
mysłowych artykułów kon­
sultacyjnych Niemało trze­
ba na to przeznaczyć pienię 
dzy. Musimy budować o wie 
le więcej mieszkań i szpitali, 
szkół i domów kultury. Znów 
wykładamy wielkie fundusze. 
A zdrowy rozsądek, doświad 
czenie i myśl o jutrze naka­
zują nam nie ustawać w u- 
przemysłowieniu kraju, w 
rozbudowie przemysłu 'cięż­
kiego. To też kosztuje.

I to bynajmniej nie ko­
niec wydatków. Oto chcemy, 
by więcej naszych dzieci lep 
szą miało opiekę w żłob­
kach i przedszkolach, mło­
dzież szkolna miała więcej 
pomocy naukowych i biblio­
tek, rozrywek, masowo wy­
jeżdżała na kolonie. Pragnie 
my, by zdrowia ludzkiego

strzeżono bardziej troskliwie 
— aby więcej było lekarzy, 
pielęgniarek, lepsza była ob­
sługa w szpitalach, sprawniej 
szła praca pogotowia. Dąży­
my do tego, aby ludzie ra­
dośnie! i z większym dla sie 
bie pożytkiem spędzali wol­
ny czas — szerzej korzystali 
z wczasów, stadionów sporto 
wych, imprez kulturalnych.
I ileż jeszcze innych, podob­
nych potrzeb z tego zakresu 
zamierzamy zaspokoić!

Pieniędzy na to wszystko 
muszą nam dostarczyć nasze 
socjalistyczne przedsiębior­
stwa ze swych dochodów, bo 
to jest główne źródło wpły­
wów państwowych.

Jak osiągnąć zwiększenie 
dochodów socjalistycznych 
przedsiębiorstw? Przede 
wszystkim przez systematycz 
ne zmniejszanie wydatków 
ponoszonych dla osiągnięcia 
zaplanowanych zadań w prze 
myślę, budownictwie, trans­
porcie, handlu, PGR itp. In­
nymi słowy przez obniżkę ko 
sztów własnych w tych dzia 
łach gospodarki. I to jest też 
największe i praktycznie nie 
wyczerpane źródło nagroma 
dzenia funduszów w rękach 
państwa. Potężne źródło, jak­
że słabo jeszcze wykorzysty 
wane, które może nam dać 
szybko wielkie przyrosty do 
chodów.

Obniżka kosztów własnych 
to podstawowa droga wiodą 
ca do finansowego zabezpie­
czenia zadań, jakie nakreślił
II Zjazd Partii. Wystarczy po 
wiedzieć, że zgodnie z pla­
nem na najbliższe dwa lata 
mamy osiągnąć z tego źródła 
ponad 20 miliardów złotych! 
Olbrzymia to suma. Stanowi 
ona równowartość przeszło 
12 proc. całego funduszu 
płac, który zostanie wypłaco­
ny w latach 1954 — 1955 w 
gospodarce socjalistycznej.

Te 20 miliardów wygospo­
darowanych oszczędności, po 
za wszystkim innym, ozna 
czają stworzenie nieodzow­
nych warunków dla obniżek 
cen towarów powszechnego 
użytku. Bo tylko wtedy moż­
na sprzedawać taniej, nie zja 
dając wspólnego dorobku, 
gdy sie taniej »produkuje.

Tak oto ściśle się wiąże za 
danie obniżenia kosztów 
własnych np. w przemyśle i 
budownictwie o 1 proc. ze

wzrostem (głównie w wyniku 
obniżek cen) realnych płac | 
o 15 — 20 proc. oraz z wszy­
stkimi zmianami, które ma­
ją nasze życie zmienić na lep 
sze.

Nie wszyscy jeszcze do­
strzegamy ten związek. 
Świadczy o tym fakt nie 
dość skutecznej walki o ob­
niżkę kosztów własnych.

Nadal jeszcze niemało ma­
my wypadków rozrzutnej go 
spodarki surowcem i mate­
riałami, wypadków bezmyśl­
nego brakoróbstwa, niepełne 
go wykorzystywania maszyn, 
niedostateczne! wydajności 
pracy. A to wszystko podra­
ża produkcję, zwiększa kosz­
ty własne. I. rzecz jasna, go­
dzi w najżywotniejsze inte- 
lesy i tego również, który to 
sam czyni. Warto przypom­
nieć słowa tow. Minca, wy­
powiedziane na II Zjeździe, 
że kto nie wałczy należycie 
o obniżkę kosztów własnych, 
ten faktycznie przeciwdziała 
podniesieniu stopy życiowej 
mas pracujących.

Każda wygospodarowana 
złotówka buduje realny 
grunt dla polepszenia nasze­
go bytu. I każda jest cenna, 
każda potrzebna. A mamy 
możliwości wygospodarowa­
nia tych złotówek znacznie 
wiecej nawet niż nakazują 
to plany — mogą z nich u- 
rosnąć dodatkowe miliardy.

Trzeba tylko nieustępliwe 
go dążenia do wykorzysta­
nia wszelkich rezerw wzro­
stu wydajności pracy oraz 
obniżenia zużycia materia­
łów na jednostkę wyrobu 
Osiągnięcia na tej drodze, 
wyrażające sie coraz tańsza 
produkcja, będą najpewniej 
szymi zwiastunami lepszego 
życia.

Z. BRYKALSKI

K o m it e t  Gminny p z p r  
w Stegnie mieści się w 

budynku, gdzie ma swoją sie 
d?.ibę Prezydium Gminnej 
Rądy Narodowej. W koryta­
rzu długo. szukam właści­
wych drzwi. ..Kontraktacja“. 
„Wydział wojskowy“, „In­
struktor rolny“.

Otwieram drzwi świetlicy. 
W tyle zastawione krzesłami 
drzwi z napisem: „Komitet 
Gminny PZPR“. W Komite­
cie nikogo nie ma. W 
drzwiach brak nie tylko klu 
cza, lecz także i klamki. O- 
glądam więc „świetlicę". Ma 
ła, zakurzona salka, brudne 
okna i ściany, kilka plaka­
tów, na stole zdjęty ze ścia­
ny portret, trybuna obita 
spłowiałą, czerwoną niegdyś 
materią. W poszukiwaniu 
tzw. kompetentnej osoby za­
chodzę do iedynego otwarte­
go pokoju w siedzibie Pre­
zydium GRN. Mam szczęście. 
Pierwszym napotkanym czło 
wiekiem jest — jak się oka­
zuje — przewodniczący Pre­
zydium.
, Tow. Kazimierz Hurnowicz
objął urząd przewodniczące­
go przed niespełna dwoma 
miesiącami. Mimo to jest on 
już jednym ze „starszych“ 
pracowników Prezydium. Se­
kretarz, np. rozpoczął swą 
pracę dopiero przed ośmiu 
dniami.

Tow. Hurnowicz dobrze 
zna gminę. Rozmawia o niej 
chętnie, informuje wyczerpu 
taco.

Zacina się dopiero przy py 
taniu, jak aktyw partyjny 
gminy mobilizuje chłopów 
do przeprowadzenia akcii 
siewnej w myśl uchwał II 
Zjazdu Partii — tj. w opar­
ciu o najnowsze zdobycze 
agrotechniki, w odpowied­
nich terminach, z zastosowa­
niem mechanicznej uprawy 
ftp.

— Widzicie, towarzyszu... 
nie mamy sekretarza Komi­
tetu Gminnego... Poszedł na

R a d a  z a k ła d o w a  s ta c j i  P K P  G d y n ia -P o r t  z o rg a n tz o w a  
ła  n ie g d y ś  p u n k t  b ib lio te c z n y . P ra c o w n ic y  P K r  c h ę tn ie  
z eń  k o rz y s ta l i  i ch cą  k ó rz  y s ta ć  n a d a l ,  lecz... L ecz  od  
k ilk u  m ie s ię c y  n ie  m a  im  k to  w y m ie n ia ć  k s iąż e k .

W y d a je  s ię , że k s ią ż k i są  po  to , ab y  je  c zy tan o , t r z e ­
b a  w ięc  j a k  n a js z y b c ie j  ro z p o c z ą ć  icli w y m ia n ę .

Z k o re s p o n d . J . G lo n k i

Możemy czytać tylko tytuły na grzbietach książek.

przeszkolenie wojskowe. Na 
czas jego pobytu w wojsku 
odpowiedzialny za pracę Ko 
mitetu jest kierownik miej­
scowej szkoły tow. Edward 
Gładzik...

*  *  *

Kierownik szkoły z począt 
ku nie chciał się przyznać 
że na nim spoczęła przejścio 
wo odpowiedzialność za pra­
cę Komitetu. — Przecież se­
kretarza zastępuje tow. Ta­
lar... — mówi.. W końcu jed­
nak znalazł kiucze od szafy, 
wyszukał odpisy pląnów pra 
cy, m. in. plan, w myśl któ­
rego członkowie Komitetu 
opiekować się mają poszcze­
gólnymi gro/nadami.

Jak wygląda ta opieka w 
praktyce? Otóż towarzysze z 
KG w Stegnie dojeżdżają do 
podopiecznych gromad „w 
miarę posiadania wolnego 
czasu“, a zajęć mają sporo z 
powodu (jak łatwo to usta­
lić) bezładnej pracy Komi­
tetu. Każdy ma swoje włas­
ne zawodowe zajęcie, a spra 
wę akcji siewnej spycha na 
dalszy pian.

Nic też dziwnego że w 
gminie Stegna słabo przebie­
gają prace wiosenne. Wpraw 
dzie przegląd gotowości do 
siewu wypadł na ogół do­
brze, chłopi w porę otrzyma­
li nawozy sztuczne i ziarno, 
również powstały w czte­
rech gromadach — Junoszy- 
nie, Śtegience, Rybinie i Gło 
wicy — zespoły uprawowe, 
ale z samym sieu em nikt się 
nie spieszy. W Jantarze — w 
Instytucie Przemysłu Torfo­
wego — pięć hektarów obsia 
no owsem, a w Rybinie 2 
hektary.

Chłopi wstrzymują się z 
siewem rzekomo z powodu 
dużej wilgotności gleby. Gle­
ba wprawdzie, szczególnie na 
gruntach.leżących poniżej po 
ziomu morza, jest iesz'cze wil 
goi na. ale na większości 
gruntów można iuż siaó. 
Chłopów wstrzymuje co in­
nego. Przyzwyczaili^ się po 
prostu rozpoczynać siewy 
późno, znacznie później, niż 
na innych terenach. A ponie 
waż nikt im nie wytłuma­
czył, iż ziarno wcześniej rzti 
cone w glebę przyniesie ob­
fitszy plon, nie kwapią s»e 
wiec i w tym roku.

Nie wytłumaczono również 
chłopom korzyści płynących 
z nowoczesnei mechanicznej 
obróbki ziemi. Pogadanki,

Dla wielu przodujących 
chłopów, pracowników 
POM i PGR z powiatów 
Pruszcz Gdański i Nowy 
Dwór, niedziela 11 hm. by 
ła wielkim przeżyciem. Za 
proszeni przez dyrekcją i 
radę zakładową Stoczni 
Gdańskiej, przybyli na uro 
czyste spotkanie z przo­
dującymi budowniczymi 
okrętów, aby podzielić się 
swymi doświadczeniami i, 
oczywiście, dowiedzieć się 
o osiągnięciach stoczniow­
ców. Wprawdzie gruntow­
nie różnią się ich warszta 
ty pracy — ale łączy ich 
przecież wszystkich jeden 
główny, zasadniczy cel: 
dać krajowi większą i lep 
szą produkcję zarówno z 
pól, jak z hal i pochylni 
stoczniowych.

Serdeczne spotkanie

SAMOCHODY, wiozące 
gości, zatrzymują się 
przed domem kultu­

ry Stoczni Gdańskiej. Przy­
byłych serdecznie witają 
stoczniowcy. Z miejsca na­
wiązują się rozmowy. Spo­
tykają się również „starzy 
znajomi“. Wiadomo, wielu 
stoczniowych przodowników 
pracy, to członkowie ekip 
łączności. Radą i czynem po 
magali chłopom, wyjaśniali 
różne wątpliwości. Teraz po 
dejmują ich jako gospoda­
rze. Witają się delegaci na 
II Zjazd — stoczniowiec Ci- 
chowlas i traktorzysta POM 
Kolbudy — Prądzyński.

Do oficjalnego rozpoczęcia 
spotkania pozostaje jeszcze 
trochę czasu. Można te chwi 
le przyjemnie spędzić w 
pięknych, estetycznie urzą­
dzonych pomieszczeniach klu 
bowych Domu Kultury. Jest 
przy tym okazja do obejrze 
nia wystawionych tu ekspo­
natów, obrazujących preduk 
cję uboczną, którą stoczniow 
cy wykonują dla wsi: bro­
ny. tuleje do wozów itp.

Niemałe zainteresowanie 
wywołuje również piękne 
akwarium z różnokolorowy­
mi, egzotycznymi rybkami. 
Józef Banach, przewodniczą

cy spółdzielni produkcyjnej 
„Nowa Droga“ w Mierzeszy 
nie — nie może się na to cu 
do dość napatrzeć. Przydało 
by się coś takiego w naszej 
świetlicy — mówi, wskazu­
jąc na akwarium.

GODZINA 10. Sala teatral 
na domu kultury za­

pełnia się szczelnie. Przewód 
niczący rady zakładowej, 
tow. Szkółek, wita gości. 
Długo nie milkną oklaski na 
cześć przodujących chłopów 
i stoczniowców.

Głos zabiera nacz. dyr. sto 
czni tow. Władysław Kostuj. 
Przodownicy wsi z uwagą 
słuchają słów o rozwoju sto 
czni, o tym, jak załoga ini­
cjowała nowe metody pra­
cy. Dowiadują się o sukce­
sach młodzieżowej brygady 
im. Młodej Gwardii, która 
pracując metodą Żandaro- 
wej, jest samowystarczalna, 
tzn. posiada w swoim zespo­
le takich fachowców, że od 
pobrania materiału, aż do 
zdania gotowej roboty — 
wszystkie czynności wykonu 
je we własnym zakresie.

Dowiadują się chłopi o nie 
łatwej drodze, która prowa 
dziła od wydżwigniącia stocz 
ni z ruin do systematyczne­
go wykonywania planów 
produkcyjnych, do tak wiel 
kiego sukcesu, jak niedawne 
wodowanie setnego statku 
pełnomorskiego.

— My, stoczniowcy — mó 
wił, kończąc swój referat 
tow. Kostuj — będziemy 
produkować więcej statków, 
będą one wciąż lepsze i tań 
sze. Wy, bracia chłopi, win- 
niście produkować więcej 
zboża, więcej mięsa, więcej 
mleka, roślin przemysło­
wych, aby nasza wspólna 
praca robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej po­
mnażała dobrobyt i szczęście 
naszej ojczyzny, Polski Lu­
dowej.

Glos zabierają chłopi. Z 
ich słów bije duma i radość,

że uczestniczą w tym spot­
kaniu. Mówią o wielkich 
przemianach, jakie zaszły w 
ich życiu i co planują, by w 
pełni wykonać zadania, po­
stawione przez II Zjazd Par 
tii.

—.Dawniej to chodziłem 
po służbach — mówi Przy­
bylski, z gromady Gozdawa 
— dziś jestem gospodarzem. 
Odstawię w tym roku o 50 
proc. więcej żywca, niż w 
1953 r. Odstawię również 
więcej mleka i innych pro­
duktów. Siew wykonałem 
już w 90 proc, i w tym ty­
godniu kończę go całkowi­
cie.

— Wieś odczuwa pomoc 
klasy robotniczej i wierzy 
w jej siłę — mówi przewód 
niczący spółdzielni produk­
cyjnej w gromadzie Kowa­
le, ob. Skrzypek. — Nie tył 
ko, że mamy zapewnioną po 
moc w maszynach POM, ale 
samych nawozów sztucznych 
otrzymaliśmy 3 razy więcej

niż w roku ubiegłym. Siewy 
kończymy już za kilka dni. 
Chcemy wyprodukować w 
tym roku o 2 q zboża z ha 
więcej, a kartofli o 50 q z 
ha więcej. Żywca odstawi­
my o 35 szt. więcej niż w ro­
ku ubiegłym, a mleka 3,5 
tys. litrów ponad plan. Aby 
to osiągnąć, spółdzielnia na­
sza zwiększa o 10 ha swą ba 
zę paszową.

O pracy w stoczni opowie 
dzieli gościom syn małorol­
nego chłopa, obecnie stocz­
niowy inżynier, Szarejko, 
przodownicy pracy Cicho- 
wlas, Strzałkowski i inni.

— Ja przyszłam do stocz­
ni ze wsi — mówiła czoło­
wa spawaczka Maria Moruś 
— ale inna to była wieś, 
sierpem się wtedy pracowa­
ło. Tu w stoczni rozpoczę­
łam pracę jako sprzątaczka, 
potem poszłam na kurs spa­
walniczy i opanowałam ten 
zawód. Dziś daję so­
bie dobrze radę i osiągam

wysokie przekroczenie nor­
my. Dużo teraz na wsi się 
zmieniło i cieszy mnie to 
ogromnie. Nieraz bierze 
chęć, by pójść z powrotem 
na wieś, jednak zostanę w 
stoczni. Pokochałam swój za 
wód, swoją pracę, swoją 
stocznię.
YIIIELKIM przeżyciem dla 

gości było zwiedzanie 
stoczni. Bolesław Tomjjko- 
wicz — przewodniczący spół 
dzielni produkcyjnej z Koź- 
lin — wyraził obawę, czy 
aby statek na pochylni się 
nie przewróci, ale znany 
stoczniowy przodownik pra­
cy Kazimierz Brzeziński 
szybko rozwiał te wątpliwo­
ści.

— Nigdy bym nie uwierzy 
ła, że stocznia jest tak wiel­
ka — mówi Leontyna Ko­
walska z Kleszczewa, podzi­
wiając rozległość stocznio­
wych terenów. — Człowiek 
napatrzyć się nie może na 
te statki, takie to piękne.

Stoczniowcy chłopami w orzviaciclskiei wgawędcc przed Domem Kultury Stoczniowca.

Stanisław Imialowski ze
spółdzielni produkcyjnej Su 
chy Dąb mówi do swego są 
siada stoczniowca: wiecie, 
dotąd widziałem stocznię tył 
ko w kinie i trochę nie wie 
rzyiem, bo ludzie różnie ga­
dali, że na filmie to można 
wszystko pokazać, a w rze­
czywistości jest inaczej. Ale 
teraz widzę na własne oczy. 
co to jest stocznia. Ile to 
stali potrzeba na jeden sta­
tek, albo ile ton farby. Prze 
cięż do niej trzeba dużo ole 
ju. Teraz lepiej rozumiem, 
dlaczego państwo dokłada 
tylu starań, aby więcej siać 
rzepaku, przecież tym poma 
gamy m. in. i stoczni.

Imialowski mówi dalej o 
swojej spółdzielni, o tym jak 
pracuje jego żona, która za 
wysokie osiągnięcia w hodo 
wli trzody otrzymała ostat­
nio krzyż zasługi.—Zmienia 
się gruntownie nasze życie 
— zamyśla się Imialowski — 
gdy byłem dzieckiem, to jak 
nam matka dała kartoflany 
placek, było to wprost świę­
to, bo w domu nie było co 
do gęby włożyć. Dziś moje 
dzieci me potrzebują chodzić 
boso. Starczy dla nich nie 
tylko na ubiór i naukę, ale 
i na łakocie. Trudno im na­
wet zrozumieć, że kiedyś 
mogło być inaczej...
O to, by coraz lepsze i do-
"  statniejsze było życie lu 

dzi pracy w mieście i na 
wsi, toczy się bój kierowany 
przez .klasę robotniczą i jej 
partię. Decydująca w nim 
siłą jest sojusz robotniczo- 
chłopski. Jego umocnienie 
szczególnie nakazuje II 
Zjazd Partii. Dobrze służą 
temu celowi bezpośrednie 
spotkania i braterskie roz­
mowy robotników z chłopa­
mi, zapraszanie chłopów do 
zakładów pracy. Inicjatywa 
załogi Stoczni Gdańskiej nie 
wątpliwie przyczyni się do 
szybszego wzrostu poziomu 
politycznego chłopów, dopo­
może w szybszej realizacji 
zadań, stojących przed naszą 
wsią.

B. LISAKOWSKI

owszem, były w gromadach. 
Wygłaszał je inżynier z In­
stytutu Przemysłu Torfowe­
go ob. Eugeniusz Makare­
wicz, przyjeżdżali z odczyta­
mi prelegenci Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej. Ale 
propaganda ta była zbyt po­
wierzchowna, brak było w 
niej mobilizującej pracy par­
tii. I dlatego do tej pory ża­
den z chłopów nie wyraził 
chęci zasiania zboża syste­
mem krzyżowym, dlatego 
mało chłopów podpisało umo 
wy na pracę maszyn w ich 
gospodarstwach.

Czy aktyw gminny^ stara 
się nrzyna.imniei obecnie nad 
robić te zaniedbania? Jakoś 
tego nie widać. Ulotki i błys 
kawice towarzysze z Stegny 
zamierzają wydawać, lecz dj 
piero wówczas, gdy rozpocz­
ną sie siewy. Wiszące na słu- 

' pach głośniki radiowęzła są 
jeszcze nieczynne. Czy nie 
najwyższy już czas przerwać 
to wyczekiwanie i zabrać S‘.e 
energicznie do pracy?

Niemałą winę za ten stan 
rzeczy ponosi Komitet Powia 
towy PZPR w Pruszczu 
Gdańskim, który wiedząc o 
braku sekretarza KG w Ste­
gnie nie wydelegował do pra 
cy w tym Komitecie odpo­
wiedzialnego pracownika a- 
paratu partyjnego.

*  *  *

Na marginesie jeszcze jed­
na sprawa. Chodzi o ową 
.świetlicę“ z nieprawdziwe­
go zdarzenia, a raczej o brak 
świetlicy. W Stegnie jest 
dom. w którym mieści się 
stałe kino. Tam była daw­
niej świetlica ZMP-owska. 
Ale dom przejęła DOKP w 
Gdańsku, przeznaczając go 
na siedzibę kolonii letnich i 
świetlica została „wykwate­
rowana“.

Obejrzeliśmy ten dom. Nie 
nadaje się on na kolonię dla 
dzieci. Leży zbyt blisko głów 
nej arterii komunikacyjnej, 
a zbyt daleko od brzegu 
morskiego. Zresztą, gdyby 
nawet się nadawał na punkt 
kolonijny, wydaje się, że Dy 
rekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych nie ma prawa za­
bierać mieszkańcom Stegny 
jedynego, nadającego si? do 
urządzenia wiejskiego domu 
kultury, budynku. Miejsco­
wości na urządzenie kolonii 
letnich jest na naszym Wy­
brzeżu dużo więcej.

Stefan Marcinkowski

List do m iłej
W stosie listów do reda 

kcji omyłkowo doręczony 
został nam pewnego dnia list 
bez -adresata. Po otwarciu 
koperty znaleźliśmy w niej 
prywatny list... Oto jego 

treść.
M O JA  L U B A

Wiem, że nie uwierzysz 
mi. Bo jak można uwierzyć 
w to, że w ciągu miesiąca 
nie miałem wolnego popo­
łudnia, by pójść z tobą do 
kina, czy na spacer. Że mie­
szkając w tym samym mie­
ście, musimy korespondować 
ze sobą. Nie wiem, jak mam 
Ciebie o tym przekonać. 
Chciałem już wziąć z rady 
zakładowej odpowiednie za­
świadczenie, ale na razie nie 
wydaje takowych „celem 
przedłożenia zainteresowa­
nej osobie“. Może więc choć 
trochę przekona Ciebie ten 
kalendarzyk wiernie, od­
zwierciedlający życie naszej 
załogi na przestrzeni jedne­
go tygodnia.

PONIEDZIAŁEK — samo­
kształcenie.

WTOREK — zebranie ko­
mórki współzawodnictwa.

ŚRODA — narada racjona 
lizaiorów.

CZWARTEK — szkolenie 
BillP.

PIĄTEK — szkolenie po 
Unii postępu technicznego.

. SOBOTA — zebranie ogól 
ne załogi albo LPŻ.

NIEDZIELA — wyjazd w 
teren.

Mila moja. Bardzo chciał 
bym Cię ujrzeć, ale na 
wszystkich zebraniach obec­
ność jest obowiązkowa. Cóż 
więc mogę poradzić?

Chyba, że przestanę być 
aktywistą, a zostanę szerego 
wym pracownikiem, który 
będzie miał prawo i czas 
pójść do kina, na spacer, do 
teatru, czy kawiarni. Cze­
kam jednak cierpliwie, mo­
że kierownictwo, towarzysze 
z organizacji partyjnej i ra­
da zakładowa jakoś to zmie­
nią.

Najdroższa, bądź cierpli­
wa. Na tym kończę, bo śpię 
szę właśnie na zebranie. Do 
zobaczenia. Pa. Pa. Pa.

...Brak podpisu i adresu 
odbiorcy świadczy, że list 
pisany był w pośpiechu — 
bo autor, jak widać, musiał 
biec na kolejne zebranie.

Jeden z naszych kolegów 
redakcyjnych ustalił po dłu­
gich badaniach, że autorem, 
listu jest pracownik PRCiP 
w Gdańsku. Dalsze docieka­
ni a są w toku. Dla dobra 
sprawy, prosimy dyrekcję 
PRCiP w Gdańsku o uzupeł 
nienie posiadanych przez nas 
wiadomości.

(Jog.)

Octpryóki
W  A n g lii ro b o tn ik  n ie  jes t c z ło w ie k ie m

IV an g ieT rk .m  d z ls n o tk u  
» .M an ch es te r G u a rd ia n “  u k a ­
z a ła  s ię  n o ta tk a ,  d o n o szą c a  
o p rz e p ro w a d z e n iu  w  W ie l­
k ie j  B r y ta n i i  s z e re g u  k o n fe ­
r e n c j i  p rz e z n a c z o n y c h  d la  
b r y ty j s k ic h  p rz e d s ię b io rc ó w . 
„ N a  k o n fe re n c ja c h  ty c h  —

p isze  „ „ lan e fc e s te r  G u a rd ian '*  
— p rz y p o m n ia n o  p rz e d s ię ­
b io rc o m  o k o n ieczn o śc i t r a k  
to w a n ia  ro b o tn ik ó w  z ta k im  
sza c u n k ie m , j a k  b y  b y l i  o n i 
is to ta m i lu d z k im i“ .

J a k  by  b y li!!!

Z a tru d n i s ię  m o rd e rc ę
P ism o  „N ev.'s G u id e “ , u k a ­

z u ją c e  się  w  m ie jsco w o śc i 
E ag le  P a ss  w  s ta n ie  T e x as  
(USA ), z am ieśc iło  o g ło szen ie  
n a s tę p u ją c e j  t re ś c i :  

„ Z a t r u d n i  s ię  od  z a raz  p a ­
s te r z a ,  u m ie ją c e g o  s trz e lać . 
W y n ag ro d ze n ie  od  g ło w y  z a ­
b ite g o  lu b  p o jm a n e g o  b o d z ie  
Ja“,

A u to r  p o w y ższeg o  o g ło sze ­
n ia  n ie  m ia ł z a p e w n e  t r u d ­
n o śc i ze z n a le z ie n ie m  o d p o ­
w ie d n ieg o  k a n d y d a ta ,  p r z e ­
cież  c h o c ia ż b y  w  K o re i o k a ­
za ło  s ię , że w  s p o łe c z e ń s tw ie  
a m e ry k a ń s k im  w y c h o w y w a ­
n y m  w  k u lc ie  d la  z b ro d n i 
n ie  I?rak t a k ic h  to  „ p a s te ­
r z y “ .
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99Trudna miłość“

W najbliższych dniach na ekranach kin trójmiasta wy. 
świetlany będzie nowy film produkcji polskiej „Trudna mi- 
łase" wg. scenariusza Romana Bratnego, reżyserii Stanisława 
Różewicza.

W rolach głównych w tym nowym polskim filmie wystą­
pią popularni artyści: Solarski, Leśniewska, Nalberczak i inni.

Roboła na „łupu cupu“

W spółdzielni kominiarzy jak w kominie

Będziemy pili polski szampan
Zanim grona słodkich, zło- wo rozmnażają się dodawa- 

eistych owoców dojrzałych ne do moszczu drożdże szam 
w winnicach Ziemi Lubus- pańskie. Tak przygotowywa- 
kiej przemienią się w szam- ny moszcz zlewany jest do 
pan, którego pierwsze bu- butelek. Umieszcza się go na 
telki — po okresie prób — okres 1—3 miesięcy w tzw. 
pojawią się w sprzedaży, od sztaplach, w temperaturze 
bywa się skomplikowany 15 stopni. Wtedy wytwarza 
proces produkcyjny. się w nim ciśnienie sięgają-

Ze 100 kg winogron tłoczy Fe 6 p o s t e r .  Następuje o- 
się 60 litrów moszczu, z któ- li,ref  właściwej fermentacji, 
rego trzykrotnie, w celu u- butelki przenosi się na 7 9 
szlachetnienia przyszłego na- mie?1̂ c r̂ w chłodniejsze 
poju, ściągany jest osad. W nj11,ełsca- Pierwsza partia poi 
tym samym czasie stopnio- s -̂leS° szampana przechodzi

obecnie ten proces w Lubus-

Nowy gatunek
margaryny 
produkowany 

w Gdańska
Zakłady Przemysłu Tłusz­

czowego im. Wróblewskiego 
w Gdańsku wyprodukowały 
ostatnio ponad 70 ton mar­
garyny nowego rodzaju — 
Wyrabianej na mleku. Mar­
garyna ta, dzięki zawartoś­
ci mleka posiada większą 
wartość odżywczą niż zwyk­
ła margaryna, lepszy smak 
i zapach i z powodzeniem 
może być w gospodarstwie 
domowym stosowana zamiast 
masła, od którego jest znacz 
nie tańsza.

Margaryna mleczna uka­
zała się już w sprzedaży w 
sklepach na Wybrzeżu, gdzie 
w okresie wzmożonych za­
kupów świątecznych znaj­
duje wielu nabywców.

Złote gody
Dojeżdżający do zakładów 

pracy z Gdańska, Oliwy, So 
potu i Gdyni — znają do­
brze — choć może nie z na­
zwiska — i cenią ob. Anto­
niego Kisiela, który od wie­
lu lat wzorowo prowadzi 
kiosk „Ruchu" na dworcu 
we Wrzeszczu.

Mimo podeszłego wieku, 
załatwia on klientów szyb­
ko, sprawnie i uprzejmie. 
Niedawno ob. Kisiel obcho­
dził rzadki jubileusz szczęśli 
wego pożycia małżeńskiego 
— złote gody. 50 rok współ­
życia powitali małżonkowie 
w pełnym zdrowiu.

Sędziwej parze małżeń­
skiej życzymy sto lat. (M)

kiej Wytwórni Win w Zie­
lonej Górze.

Stopniowo dojrzewając wi 
no szampańskie staje się co­
raz bardziej przezroczyste, 
nabiera pięknego, złocistego 
koloru. Następuje teraz je­
den z najciekawszych pro­
cesów produkcji. Wszystkie 
butelki układa się w pozycji 
pochyłej.

Codziennie przez 2 miesią­
ce przychodzą tutaj robotni­
cy i każdą butelkę obracają 
o 45 stopni. Na korkach osa 
dżają się resztki moszczowe 
go osadu.

Gdy osad w całości skupi 
się na korku, zostaje on usu 
nięty. Robotnicy wlewają do 
każdej butelki 10—12 cm 
sześć, likieru z moszczu gro­
nowego. Szampan nadaje się 
wówczas do picia.

Jeśli próby zakończą się 
pomyślnie, pierwsze butelki 
krajowego szampana ukażą 
się w sklepach na początku 
przyszłego roku.

opracować i zapoznać z nim 
opiekunów domów i admini 
stratorów. Wówczas będzi

Ze sprawozdań Straży Po mino w regularnie co 6 ty 
żarnej wynika, że większość, godni. Trzeba więc taki plac 
pożarów powstaje wskutek 
zanieczyszczeń kominów 
Liczba tych wypadków ostat 
r.i0 wzrosła. Wzrasta również 
ilość skarg mieszkańców na 
niedbały stosunek do pracy 
kominiarzy, którzy się ciągle 
śpieszą. Kominy są najczę­
ściej czyszczone tylko po­
wierzchownie. Również znaj 
dujące się w piwnicach tzw. 
wyciory kominowe, od któ­
rych zależy dobry ..ciąg“ w 
piecach — są w większości 
— zanieczyszczone, bo komi­
niarz, jeśli nawet do piwni­
cy wejdzie — to i tak naj­
częściej nie wybiera z wycie 
rów całej sadzy

Również po to, uy za wszelki, 
cenę wykonać plan (oczywiście ty l­
ko finansowy) kominiarze wykonu- 
|ą różne prace tzw. nietypowe, czyli 
czyszczenie przewodów centralnego 
ogrzewania, kotłów iip., bo to się 
'cpief opłaca. Dowód: a czyszcze­
nie jednego komina spółdzielnia po­
biera 1,50 zł, a za oczyszczenie 
kotła centralnego ogrzewania a i 
50 zł, przy czym z tej sumy każdy 
kominiarz, który wziął udział w ro­
bocie otrzym uje dodatkowo 35 pro­
cent. Czyż nie lepie) więc i łat 
wiej oczyścić jeden kocioł niż 33 
kominy?...

O PORZĄDEK 
W SPÓŁDZIELNI

SKĄD TEN POSPIECH?
Otóż nie ma w tym ta­

jemnicy: po prostu spółdziel-

Kością niezgody są w spół­
dzielni również przerosty ad­
ministracyjne, będące na­
stępstwem złej organizacji 
pracy. Dość powiedzieć, że 
56 kominiarzy musi „zara- 

wiadomo każdemu mieszkań biać“ na siebie, na 21 ora- 
cowi, a przede wszystkim cowników umysłowych i 7 
opiekunom domów 'bo ich to osób bez określonego przy­

działu pracy. A trzeba wie­
dzieć, że niektórzy z tych 
właśnie pracowników umys-

nia kominiarzy w Gdańsku wyłącznym przywilejem pc. 
zawarła umowę z poszczegół winno być kwitowanie pod 
nymi zarządami budynków bisem usług kominiarskich) 
mieszkalnych, że każdy ko- że np. 30 kwietnia przycho 
min będzie czyszczony co 6 dzi kominiarz, a więc trzeba 
tygodni, a MZBM będą pła- Przygotować odpowiednio 
cić za to ryczałtem. No i kuchnie i piece, a potem poci 
MZBM płacą jak za zboże, a Pisać wykonanie roboty, 
kominiarze śmieją się w ku- Jeden jest wszakże waru- 
łak. Wchodzą na dachy, pac- nek skuteczności nowego, 
ną raz i drugi miotełką — i unormowanego i zorganizo- 
na następny dom. Odfajko- wanego stylu pracy spółdziel
wano MZBM płaci. ni. bezwzględne przestrzega ja również w spółdzielni w

Co prawda kominiarz* t opieko- n’e terminów. W przeciw- dziedzinie zabezpieczenia ko 
nowie domów mają kńążki, w któ- nym wypadku wytworzy się miniarzom odpowiednich wa 
rych zapian), wykonane roboty I c h a o s , p I a n  n i e  zrJa egzami. r u n k ó w  bezpieczeństwa i hi-

łowych, jak np. kierownik 
techniczny, zarabiają miesią 
eznie do 5 tys. złotych, co jest 
jaskrawym dowodem poważ­
nych przeoczeń, zarówno w 
statucie spółdzielni, jak i w 
tabeli wskaźników podziału 
dochodów

Poważne zaniedbania istnie

których są rubryki na podpisy . 
administratorów rejonów łub opie- OU 
kunów domu. Praktycznie jednak
w rubrykach tych składają pod- KTO MA TO 'ZROBIĆ? 
pisy przeważnie staruszki i dzieci. , . .
albo lokatorzy, nie m ajacy moźii- Usprawnić pracę kominia- 
wości sprawdzenia czy i jak roboia rzy powinna przede wszyst- 

wykonana. Innymi siowy -  kim sama spółdzielnia w 
MZBM płaci ryczałtem, ale napraw- n*
de to nie wie czy, gdzie, I jakie '-^CxanSXU, z r z e s z a j g c a  84 
roboty zostały wykonane. Członków. A zacząć trzeba od

Czy nie ma wviścin tei Zarządu Głównego Związku wy o dobrej pracy spółdziel- 
sytulcji? Branżowego Usług Różnych, ni.

. . .  który wbrew zdrowemu roz- * . *
Jest wyjście i to bardzo sadkowi narzuca spółdzielni -

proste, a dotychczas prze- — jak opowiada prezes Ma- 
milczane przez spółdzielnię traszek — całkowicie niere- 
kominiarzy: wprowadzenia alne plany finansowe. Od
terminarzu, albo — jeśli kto tych planów zależą z kolei 
woli tę nazwę, harmonogra- zarobki kominiarzy, toteż ci Jest więc dobra okazja do ko 
T j r ?  koroinłarzy- Nie na ostatni, popędzani przez Za- lektywnego przedyskutowa- 
stręczy to trudności, bowiem rząd spieszą z robota, by wy- 
spółdzielnia zobowiązała się konać plan finansowy na- 
przecież do. czyszczenia ko- wet... brakoróbstwem.

gieny pracy.
Wszystko to razem spra­

wia, że współpraca członków 
i kierownictwa nie układa 
się najlepiej, a w takiej at­
mosferze nie może być mo-

Na żądanie członków spół­
dzielni ma odbyć się w tych 
dniach walne zgromadzenie.

D o d a tk o w e  autobusy•/
w  c z a s ie  św ią t

W  z w iąz k u  ze z w ięk sz o n y m  na  
s i le n ie m  ru c h u  k o m u n ik a c y jn e ­
go w  o k re s ie  św ią te c z n y m  — 
E k s p o z y tu ra  P K S  w  G d a ń sk u  
w p ro w a d za  z m ia n y  i u ru c h a m ia  
d o d a tk o w e  k u r s y  au to b u só w .

W d n iu  17 b m . u ru c h o m io n e  
b ę d ą  n a s tę p u ją c e  k u r s y  d o d a t­
k o w e :

G d a ń sk  — K o śc ie rz y n a  p rzez  
P rz y w id z  — o d ja z d  godz. 14.00, 
K o śc ie rz y n a  — G d a ń sk  — p rzez  
P rz y w id z  — o d ja z d  godz. 16.20, 
G d a ń sk  — T rą b k i p rz e z  P ru sz c z  
— o d ja z d  godz. 15.00. T r ą b k i  — 
G d ań ąk  p rz e z  P ru sz c z  — o d jazd  
godz. 15.50, G d ań sk  — M irach o - 
w o p rz e z  K a r tu z y  — o d ja z d  
godz. ls.15. M irach o w o —G d ań sk  
p rz e z  K a r tu z y  — o d ja z d  godz. 
1S.10, G d a ń sk —M lerze szy n  p rzez  
P ru sz c z  — o d ja z d  godz. 18 .55, 
M lerze szy n  — G d a ń sk  p rzez  
P ru szcz  — o d ja z d  godz. 19.40.

Pływająca poczta
W trosce o łączność z ro- S/s „Fryderyk Chopin“ Gdy

dżinami. rybaków, przebywa 
jących na morzu, PPD „Dal 
mor“ w porozumieniu z Wo­
jewódzkim Zarządem Łączno 
ści uruchomiło na s/s „Fryde

nia I lub s/s „Fryderyk Cho 
pin“ Świnoujście.

Na przesyłki nadawane z 
morza do kraju będą nakle-

R A D I O

Ważniejsze audycje
n a  p ią te k  — 16 bm .

5.00 — G d a ń sk  w ita  s łu ch a c z y . 
5.05 — W iad . p o ra n n e . 5.10 — 
A u d y c ja  d la  wsi. 6.02 — D zien ­
n ik  p o ra n n y . 6.30 — K a le n d a rz  
ra d io w y . 6.50 — G im n a s ty k a .
7.50 — W iad . p o ra n n e . 8.00 — 
D la  m ło d z ie ży  szk ó ł p o d s taw o ­
w y ch . 12.04 — W iad . p o łu d n io w e  
12.25 — P ie ś n i n a  te m a ty  lu d o ­
w e. 12.45 — A u d y c ja  d la  wsi.
13.15 — „ P o p io ły “ — fra g m . po ­
w ie śc i S te fa n a  Ż e ro m sk ieg o . 
14.10 — D la  k la s  I—II. 14.30 — 
O p o ls k ie j m u z y c e  lu d o w e j.  15.50 
— A u d y c ja  a k tu a ln a .  17.00 — Z  
ży c ia  Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o .
18.15 — W iad o m o śc i p o p o łu d n io ­
w e. 18.20 — K ra k o w s k i c h ó r  P o l 
sk ieg o  R ad ia . 18.40 — K w a r te ty  
H a y d n a . 19.00 — M u zy k a  i a k ­
tu a ln o ś c i. 19.35 — M elod ie  o
z m ie rz c h u . 19.50 — A ria  z o p e r . 
„ R in a ld o “ 20.20 — R e p o r ta ż  lite  
ra c k i.  21.32 — D z ie n n ik  w lecz  
21.45 — W iad . s p o rto w e . 21.50 — 
R e tra n s m is ja  k o n c e r tu  z F i lh a r ­
m o n ii W arsz a w sk ie j.

P ro g ra m  lo k a ln y . 5.25 — A ud. 
d la  w si. 17.30 — C o d z ien n y  p rz e  
g ląd  w y d a rz eń . 18.00 — A u d y c ja  
lite ra c k a .

ryk Chopin“ placówkę pocz i n ap isem S' s Frv
tową, za pośrednictwem któ def ¿ hopkl. p | D " J S l  
rej marynarze będą mogli P PPD ”Dal
wysyłać i otrzymywać prze­
syłki listowe i paczki.

Paczki i listy, nadawane 
w kraju, należy adresować:

G d y n ia —K a r tu z y  p rz e z  C hw asz- 
ezy n o  — o d ja z d  godz. 16.55, K a r 
tu z y —G d y n ia  p rzez  C hw aszczy - 
no  — o d ja z d  godz. 20.30, K a r tu ­
zy—S u lęczy n o  p rz e z  B ro d n ic ę  — 
o d ja z d  godz. 18 15, S u lęczy n o  — 
K a r tu z y  p rzez  B ro d n ic ę  — o d ­
ja z d  godz . 1S.30.

W d n iu  18 bm . k o m u n ik a c ja  
a u to b u so w a  u tr z y m a n a  b ęd zie  
w g ro z k ła d u  ja z d y  Z ty m  je d ­
n a k , że częśc io w o  z o s ta n ie  zaw ie  
szo n e  k u rs o w a n ie  a u to b u só w  n a  
l in ia c h  o d u ż e j c zę s to tliw o śc i 
k u rsó w , a m ia n o w ic ie :

G d a ń sk  — K a r tu z y  p rzez  Ż u ­
kow o, o d j. g. 9.30, 13.00; K a r tu ­
zy  — G d a ń sk  p rz e z  Ż ukow o , 
o d j. g. n .oo , 15.00; G d a ń sk  — 
P rz y w id z  p rz e z  K o lb u d y , o d j. 
S 13.10; P rz y w id z  — G d ań sk , 
p rzez  K o lb u d y , o d j. g. 14.25; 
G d a ń sk  — T o lk m ick o  p rzez  E l­
b ląg , o d j, g. 7.00; T o lk m ick o  — 
G d a ń sk  p rzez  E lb ląg , o d ja z d  g. 
12.30.

W d n iu  19 b m . k o m u n ik a c ja  
a u to b u so w a  w g ro z k ła d u  ja z d y . 
W d n iu  20 b m . d o d a tk o w e  k u r ­
sy  u ru c h o m io n e  z o s ta n ą  w  m ia ­
rę  n a s ile n ia  ru c h u .

P r z e d s p rz e d a ż y  b ile tó w  n a  
w sz y s tk ie  k u r s y  p rz e w id z ia n e  w  
ro z k ła d z ie  i  d o d a tk o w e  d o k o ­
n u je  k a sa  b ile to w a  P P iT  „ O r­
b is“ w  G d a ń sk u  (p lac  G o rk ieg o  
n a p rz e c iw  d w o rc a  k o le jo w eg o ). 
W  d n iu  17 b m . c z y n n e  b ę d ą  
d w ie  k a s y  b ile to w e  P K S  od 
godz. 6.00 do  godz. 18.00. W  d n iu  
13 b m . .k a s a  P K S  n ie c z y n n a  — 
b i le ty  n a le ż y  n a b y w a ć  u  k o n ­
d u k to ró w .

nia pracy gdańskich komi­
niarzy. Nie powinno na tym 
zebraniu zabraknąć słów 
szczerej krytyki i samokry­
tyki. W kominach będzie bo­
wiem czysto dopiero wtedy, 
kiedy porządek zapanuje w 
samej spółdzielni. A oczeku­
j ą  tego — i to od dłuższego 
czasu — mieszkańcy trójmia 
sta.

(D)

KRONIKA DNIA
Wystawa prac malarskich 

Władysława Lama
C e n tra ln e  B iu ro  W y sta w  A r­

ty s ty c z n y c h  o tw o rz y ło  w  d n iu  
w c zo ra jsz y m  w y sta w ę  p ra c  m a ­
la rs k ic h  W ła d y s ła w a  L a m a . W y­
s ta w a  m ie śc i s ię  w  S o p o c ie  p rz y  
ul. R o k o sso w sk ieg o  29 1 o tw a r ta  
je s t  c o d z ien n ie  (o p ró cz  p o n ie ­
d z ia łk ó w ) w  g o d z in a ch  od  11 do 
19. W stęp  b e z p ła tn y .

Nareszcie kwiaciarnia 
w śródmieściu

W d n iu  w c zo ra jsz y m  p rz y  u l. 
Ś w ię teg o  D u c h a  19/20 w  ś ró d ' 
m ie śc iu  G d a ń sk a  M HD o tw o rz y ­
ło  k w ia c ia rn ię .

P la c ó w k a  ta ,  k tó re j  o tw a rc ia  
od  d aw n a  o c ze k iw a li m ie s z k a ń ­
cy  G d ań sk a , b ęd z ie  b o g a to  za ­
o p a trz o n a  w  k w ia ty  c ię te  i d o ­
n iczk o w e . M ożna  ta m  ró w n ie ż  
z am aw ia ć  w ią z a n k i ś lu b n e  
w ień ce .

T E A T R Y
T ea tr W ielk i w G d a ń sk u  — 

„ H a lk a " , godz. 19.
T e a t r  D ra m a ty c zn y  w  G d y n i — 

„N ie  Ig ra  s ię  z  m iło ś c ią “ 
godz. 19.

T e a tr  K a m era ln y  w S opocie  —
„Dom la lk i" , godz  19 

r a ń s tw o w y  T e a t r  L a le k  —
„ Z ie lo n y  m o s te c z e k " , godz. 
14.

1 N A
G D A Ń S K : „ L e n in g ra d 4* —

.,P ią tk a  z u licy  B a r s k ie j“ , od 
la t  12, godz. 16, 18.30, 21, „ B a jk a “ 
we W rzeszczu  — „L u b o w  Ja ro -  
w a ja “ , I I  s e r ia ,  od  la t  12, godz  
16 18. 20. „ Z M P -o w ie c “  we
W rzeszczu  — „N a  ła sk a w y m  
C h leb ie“ , od  la t  12. godz. 16, 18, 
2Q. „ l  M aja  • w  N ow ym  P o rc ie  — 
„ P rz y g o d a  n a  M a r ie n s z ta c ie “ , 
od  la t  12, godz. 17 i 19, „ D e lf in “  
w  O liw ie  — „ T a je m n ic a  l in ii  
o k rę to w e j“ , od  la t  14, godz. 16, 
13 i  20.

G D Y N IA : „ A tla n t ic “  — „P a ło - 
m a “ , od la t 14, godz. 15.30, 17.30, 
19.30, „ G o p la n a “  — „ P a lo m a “ , od 
la t 14, godz 16, 18. 20. „ W a r­
s za w a “  — „D zien n ik  m a ry n a ­
rz a “ , od la t 14. godz. 16, 18, 20 
„ F a la “  n a  G ra b ó w k u  — „ P rz y ­
g o d a  n a  M a r ie n s z ta c ie “ , od  l a t  
12 . godz. 18 i 20, „ P ro m ie ń “  w  
C h y lo n i — „ S tra ż n ic a  w  g ó ra c h “ , 
od  la t  12. godz. 17 i 19, „ N e p tu n “ 
w  O rło w ie  — „ D ia b e ls k a  g r a ń “ , 
od  l a t  12, godz. 17 i  19.

S O P O T : „ P o lo n ia “  — „M ecz
s tu le c ia  W ęgry  — A n g lia “  i 
„ T e a tr  s a ty r y k ó w “ , od la t 7, 
godz. 16. 18, 20, „ B a ł ty k “  -  „P a - 
lo m a “ , o d  la t  14, godz. 15 30 
17.30 i  19.30.
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Dokąd wybrać się 
na wycieczkę?

Do najpopularniejszych 
ośrodków turystycznych w 
okolicy Gdańska należy Mał 
bork — miasto średniowie­
cza. Można tam pojechać ko 
leją, samochodem, motocy­
klem, rowerem, kajakiem... 
Wędrówkę po Malborku do­
brze jest rozpocząć od zwie­
dzania zamku krzyżackiego 
— znanego z sienkiewiczow­
skich „Krzyżaków".

Zamek ten jest jednym z 
najokazalszych zabytków ar 
chitektonicznyeh średnio­
wiecznej Europy, Zwiedzicie 
tam baszty, fosy i mosty 
zwodzone, wzniesione nieg­
dyś przez „łotrów krzyżem 
znaczonych“ — jak nazwał 
krzyżaków kanonik krakow­
ski i kronikarz Długosz. Stąd 
od roku 1309 wychodziły 
niosące mord i pożogę łu­
pieżcze watahy „pobożnych“ 
rycerzy. Działania wojenne 
w roku 1945 uszkodziły bar 
dzo poważnie większość 
obiektów zamczyska. Polska 
służba konserwatorska za­
bezpieczyła i odbudowała 
najbardziej zagrożone i naj­
cenniejsze części zamku.

Fragment zamku rnalborsfciego — widok na refektarz letni 
i podwórzec od strony głównego wejścia. Fot. Z. Kosycarz.

Ola uczczenia święta klasy robotniczej
S p ortow cy

porie^muią apel
Apel sportowców Spójni 

Gdynia wzywający aktyw 
sportowy Wybrzeża do Czy­
nu 1-majowego wywołał sze 
roki oddźwięk. Na zebra­
niach, treningach, po me­
czach sportowcy i aktyw 
działaczy dyskutują szeroko 
możliwości jak najlepszego 
uczczenia święta klasy robot 
niczej. Jako iedni z pier­
wszych apel ten podjęli sze­
roko członkowie Spójni w 
Oościcinie.

Na zwołanym zebraniu 
sportowym postanowili oni 
wybudować do końca bieżą­
cego roku boisko piłki noż­
nej. Do dnia 1 iipca wybu­
dują sportowcy Spójni Goś- 
cicino boisko do siatkówki 
przy Domu Młodego Robot­
nika.

C zło n k o w ie  k o ła  p ra c u ją cy  
w ta p ie e rn i  w y k o n a ją  pod k ie ­
ru n k ie m  m is trz a  o d d z ia łu , a 
z a ra z e m  c z ło n k a  ra d y  k o ła  to w  
K o tta  m a tę  z ap a śn ic zą  z zaosz­
częd zo n eg o  m a te r ia łu  d la  n o w o ­
p o w sta łe j s e k c ji z ap a śn ic ze j 
u s z y ją  p o d rę c zn ą  to rb ę  s a n i t a r ­
n ą  o ra z  w o re k  tre n in g o w y  d l" 
s e k c ji b o k s e r s k ie j

N o w o p o w sta ła  s e k c ja  zap aś  
n icza  p rz y g o tu je  do  p ie rw s z e ­
go k ro k u  15 zaw o d n ik ó w  o raz  
z o rg a n iz u je  w d n iu  św ię ta  k ia  
sy  ro b o tn ic z e j  p o k azo w e  w alk! 
rila zaiogl.

T ow  J ó z e f  G ąszczy k  zobo­
w ią za ł s ię  za ło ży ć  do  d n ia  15 
c ze rw ca  s e k c ję  b o k s e rsk ą , p o - ' 
p ro w a d z ić  t re n in g i o ra z  p rz y ­
g o to w ać  c z ło n k ó w  sek c ji do  u- 
dz ia łu  w  p ie rw szy m  k ro k u  b o k ­
sersk im .

t K ie ro w n ik  sek c ji szach o w ej 
W alen ty  K o tt  ożyw i d z ia ła ln o ść  
s e k c ji p rzez  z o rg a n iz o w a n ie  z a ­
k ła d o w e j s p a r ta k ia d y  szach o w ej 
o raz  w y szk o li d w ó ch  n ie w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  na 
'a o ię e rń w .

G o śc ic n a
gdyńskie; Spójni

K ie ro w n ik  sek c ji te n is a  s to ­
łow ego  A lfo n s  G ru b a  z o rg a n i­
zu je  ro z g ry w k i te n is a  s to ło w eg o  
o m is trz o s tw o  G o śo ic iń sk ie i Fa- 
>rvki M ebli.

S e k c ja  p iłk a rs k a  z o rg a n iz u je  
w te rm in ie  w o ln y m  od ro z g ry ­
w ek  m is trz o w sk ic h  czw ó rm ecz  
n iłk a rs k i w W e jh e ro w ie .

C z ło n k p w ie  koł3  s p o rto w e g o  
p o s tan o w ili p o n a d to  z o rg a n iz o ­
w ać  s p a r ta k ia d ę  z ak ład o w a  w 
7 d y s c y p lin a c h , p rz e k ro c z y ć  p lan

d o b y w a n ia  o d z n ak  SP O  o 10 
p roc . o ra z  o to czy ć  o p ie k ą  z a ło ­
żony  p rzez  k o ło  lu d o w y  zespó ł 
sp o r to w y  w g ro m a d z ie  T rep cz .

W szyscy  c z ło n k o w ie  ko ła  
zw ięk sza  sw ó j w y s i łe k  p ro d u k ­
c y jn y . a b y  d a ć  g o s p o d a rce  k r a ­
jo w e j p o n ad  p la n  w  m ie s iącu  
k w ie tn iu  1000 s z tu k  k rz e se ł, 340 
s z tu k  fo te li i 50 m* ta rc ic y .

W ra m a c h  z o b o w iązań  p ro ­
d u k c y jn y c h  in d y w id u a ln y c h  czo 
łow y p iłk a rz  B ru n o n  K lin k u sz  
o rz e w in ie  d o d a tk o w o  s i ln ik  e le k  
t ry c z n y  do  p iły  ła ń c u c h o w e j, 
p iłk a rz e  K rz e m iń sk i i M elce r 
-w k o n a ja  do  d n ia  1 m a ja  w ó ­
zek m e ta ic n w  do  k re d o w a n ia  
b o iska, zaś z aw o d n ik  W os w y ­
k ona  2 w a lizk i do  s p rz ę tu  s p o r­
tow ego

W n edziefę na boisku we Wrzeszcza

Budowloni-Gwardio Bydgoszcz
D ru ż y n a  g d a ń s k ic h  B u d o w la ­

n y c h , k tó ra  po  o s ta tn ie j  n ie ­
d z ie li ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  
I I  L ig i u p la so w a ła  s ię  n a  II 
m ie js cu  w  ta b e li ,  n ie  p ró ż n u je . 
W y k o rz y s tu ją c  p ie rw s z y  dz ień  
ś w ią t s p ro w a d z a  do  G d a ń sk a  
I- lig o w y  zesp ó ł G w ard ii z B y d ­
goszczy , c e lem  ro z e g ra n ia  s p o t ­
k a n ia  to w a rz y sk ie g o .

Sportowcy
Budowlanych radzili

O db y ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  
ko la  te re n o w e g o  B u d o w lan i w 
G d a ń sk u , n a  k tó ry m  d o k o n a n o  
a n a l iz y  d o ty c h c z a s o w e j p ra c y  
k o la  o ra z  u s ta lo n o  p ia n  p ra c y  
n a  p rzy sz ło ść . W d y s k u s ji  p o r u ­
szono  sp ra w ę  b u d o w y  b o czn eg o  
b o isk a , u ż y w a n ia  s p rz ę tu  s p o r ­
to w eg o  do  celów  p ry w a tn y c h  
p rzez  zaw o d n ik ó w  d ru ż y n y  h o ­
k e jo w ej.

O becn i n a  z e b ra n iu  c z ło n k o ­
w ie Ii- lig o w e g o  z e sp o łu  p i łk a r ­
sk ieg o  w ra z  z t r e n e re m  F o ry - 
s iem  zo b o w iąza li s ic  do  z d o b y ­
c ia  a w an s u  do  I  L ig i o ra z  sy s ­
te m a ty c z n e g o  o p ie k o w a n ia  sie  
¡u d o w y m  zesp o łem  sp o rto w y m !

S ta n is ła w  S m u żew sk i 
k o re s p o n d e n t

D ru ż y n a  G w ard ii z a jm u je  8 
m ie js ce  w ta b e li,  m a ją c  n a  
sw o im  k o n c ie  4 z d o b y te  p u n k ty ,  
a w ięc  ty le  sam o  co  G w a rd ia  
z  K ra k o w a , G ó rn ik  z R ad lin a  1 
K o le ja rz  z P o z n a n ia . Z esp ó l te n , 
tw a rd y , a m b itn y  i w- m ia rę  za- 
a w a n s o w a n y  te c h n ic z n ie  b ęd z i»  
d o b ry m  p a r tn e re m  d la  n a sz y c h  
ligow ców . S p o d z ie w ać  s ię  n a le ­
ży, że  s p o tk a n ie m  ty m  B u d o ­
w la n i z a in a u g u r u ją  p rz e g lą d  d ru  
ży n  I - l ig o w y c h  w  G d a ń sk u .

B u d o w la n i w  s p o tk a n iu  ty m  
w y s tą p ią  b ez  K o ry n ta ,  k tó ry  po  
w o ła n y  z o s ta ł  n a  m ecz  t r e n in ­
gow y  n a sz e j k a d ry  do  W arsz a ­
wy.

Z e sp ó ł G w ard ii z B y d g o szczy  
g ra ć  b ęd z ie  w  n o rm a ln y m  s k ła ­
dz ie ; B u rc h a r d t ,  D z iad ek , K li­
m ow icz , M u rzy n , S zczep ań sk i, 
P isk o rz , R em b ec k i, P rz y b y ls k i,  
N o rk o w sk i II , P ią te k ,  K o b y la ń ­
sk i.

P o c z ą te k  m eczu  godz. 16.

Uilrzewski najlepszy
w  II w y ś c i g u  k o n tr o ln y m
D rugi k o n tro ln y  w yśc ig , tak i 

ro zeg ra li c zo łow i k o la rz e  po lscy  
p rz y g o to w u ją c  się  do  VIT W y­
ścigu  P o k o ju  „ T ry b u n y  L u d u “ , 
„ N eu e s  D e u tsc h la n d “  I „ R u d e h o  
P r a v a “  w y g ra ł W ilczew sk i p rzed  
G ra b o w sk im  1 K ró la k ie m . T r a ­
sa  w y śc ig u  ze s ta r te m  1 m e ta

Roi w inn ik  
z rc ć w  p r o w a d z i

W meczu o mistrzostwo 
świata między ercymistrza- 
mi radzieckimi Botwinni- 
kiem j Smysłowem. obrońca 
tytułu Botwinnik znowu ob­
jął prowadzenie W odłożo­
nej partii !3 rundy Smysłow 
po analizie swoich szans pod 
dał się bez wznawiania gry 
Stan meczu iest 7:6 dla Bo- 
twinnika

v: N ysie  w y n o siła  145 km . W y­
ścig  o d b y ł s ię  p rz y  n ie s p r z y ja ­
ją c y m  w ie trz e  d o  p ó łm e tk a , a 
tra s a  m ia ła  k ilk a  o s try c h  w znie  
s ień , na  k tó ry c h  z a d e c y d o w a ły  
s ię  lo sy  wyś~*gu. Na s ta r c ie  s ta  
n e lo  24 z aw o d n ik ó w .

W y n ik i: 1 ) W IL C Z E W S K I — 
4:05:27, 2) G ra b o w sk i — 4:05:28, 
1) K ró la k  -  4:05-28. 4) L asak  — 
4:05:29, 5) U lik  -  5:05:30, 3)
C h w ien d acz  -  4:05:30. 7) H ad a- 
5ik — 4:05:32, 8) L iszk iew icz  — 
4:05:33, 9) Z d u n e k  — 4:05:34. 10) 
K la b iń sk i -  4:05:35 l i i  B ugai- 
sk i — 4:05:42, 12) W ójc ik  —
4:11:10, 13) P i.ianow sk i — 4:11:11. 
14) W iśn iew sk i -  4:10:06, 15) W a- 
liszew sk i — 4:16:06.

W yścigu  n ie  u k o ń c z y ło  dw óch  
z aw o d n ik ó w  — T ro c h a n o w s k i ; 
K u la w ik . P o  ; d w ó ch  w y śc ig ach  
w p u n k ta c j i  o g ó ln e j p ro w ad z i 
W IL C Z E W SK I — 58 o k t -  p rzed  
G ra b o w sk im  -  54 p k t., K ró la ­
k iem  — 43 p k t.. U lik iem  — 46 
p k t., K la h łn sk im  — 45 p k t..
C h w ien d ao zem  -  37 p k t.. L a s a ­
k iem  — 30 o k t.,  H a d as ik ic m  — 
*6 p k t,.  IJszk iew icT em  — 33 o k t

Rozeanu
poraź piaty m istrzyn ią św iata

Rumunka ROZEANU zdo­
była po raz piąty tytuł mis­
trzyni świata w tenisie sto­
łowym. zwyciężając w finale 
Japonkę Tanaka 2LT5. 14:21. 
21:17, 21:9, W półfinaleRoze- 
anu pokonała Węgierkę Ko- 
C7ian 3:0, a Tanaka wygrała 
ze swoją rodaczka Esuchi 
3:1. Koczian i Esuehi wyeli­
minowały w ćwierćfinałach 
Angielki siostry Rowe.

Do finału gry pojedynczej 
mężczyzn zakwalifikowali 
się Japończyk Ogimura i 
Szwed FHnsberg. Ogimura 
wygrał w półfinale z Andre- 
adisem (CSR) 3.1. a Szwed 
pokonał Anglika Bergmana 
3:1.

Tytuł mistrza świata zdo­
był OGIMURA, który poko­
na! w finale Flinsherga 21:7, 
23:12, 18:21. 21:16 Niespo­
dzianką ćwierćfinałów było 
łatwe zwycięstwo Bergmana 
nad Japończykiem Tomita 
3:1. Andreadis wyeliminował 
Rumuna Reitera.

O O f.í’ S /.; ? \

K O W A L E W SK I A lb in , 
E lb ląg . G ru n w a ld z k a  nr 
245/1 z g u b ił k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , p rz e p u s tk a  
ty m c z aso w ą  Z ak ła d ó w  
im . W ie lk ieg o  P r o le ta ­
r ia tu  w  E lb ląg u  117j-P

K O Z Ł O W SK I A p o lin a ry  
K w id zy n , S ta sz ica  21. 
z g u b ił le g ity m a c ję  s łu ż ­
b o w ą  n r  302, w y d a n ą  
p rzez  P o w ia to w ą  R ade  
N a ro d o w a  K w id zy n .
__________________ ' 1245-p
ZA N  D a n u ta . E lb ląg , 
zg u b iła  k w it  6656 w y d a - 
ny  p rzez  steiep fcomjsso- 
w v  w  E lb ląg u  1056-K

Dnia 13 kwietnia 1954 r. zmarł nagle

J A K U B  F O R N A L
st. inspektor Ekspoz. Wojew. COZH.

W zmarłym tracimy dobrego pracownika i kolegę
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 37 kwietnia 

3954 r. o godz, 36 z kaplicy na cmentarzu centralnym we 
Wrzeszczu.

Centrala Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi 
Ekspozytura Wojewódzka Gdańsk

. _____________  724-K
W IŚ N IE W S K I F ran c i-  
szek , w o j. B ia ły s to k , po 
w ia t E łk , p o cz ta  P ią s tk i  
n r  45, z g u b ił  k a r tę  ro ­
w e ro w a  m a rk i N iem en  
w ra z  z in n y m i d o k u m e n  
ta m t. 126S-P
ZG U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  n a  n a zw isk o  
P o e o rz a lsk a  I re n a , zam  
J o d łó w k a , p o cz ta  Szro- 
py  pow . S z tu m , w o iew  
G d ań sk  1229-P
PE RSA  K M ieczysław ,
W rzeszcz, F isze ra  6/2 — 
zg u b ił le g ity m a c ję  Zw 
Zaw . M eta lo w có w .

2261 -G
Z G U B IO N O  k w it 434. 
w y d a n y  p rzez  s k le p  48 
k o m is  w  E lb lą s u  L istń- 
ska  A u re lia  M54-P
TY R Y ŁO  Ja d w ig a , E l­
b ląg , F a ła ta  65, zgub iîa  
le g ity m a c je  s łu żb o w ą , 
w y d a n a  p rzez  P r e /  
P R N  w E lb laa u  1055-P
D Y R E K C JA  K w id z y ń ­
s k ic h  Z a k ła d ó w  T e re n o ­
w y c h  P rz e m y s łu  M ate ­
r ia łó w  B u d o w la n y c h  w 
K w id z y n ie  u n ie w aż n ia  
z g u b io n a  p ie c z ą tk ę  o t r e  
ś c i:  „ K w id z y ń s k ie  Z a­
k ła d y  T e re n o w e g o  P rze  
m y s łu  M a te ria łó w  B udo 
w la n y c h , P rz e d s ię b io r ­
s tw o  P a ń s tw o w e  w K w i 
d z y n ie , u l D w orcow a 
13". 637-K

S T A N K IE W IC Z  Z b ig ­
n iew , T czew , R o k o sso w ­
sk ieg o  83, z g u b ił le g ity ­
m a c ję  n r  194, w y d a n ą  
p rzez  W ojew . in s p e k to ­
r a t  P a ń s tw o w e j In s p e k ­
c ji H a n d lo w ej w G d a r 
sfr». 1217-P
Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isk o  
G ü lzow  A n ie la  i c ó rk a  
f rm c a rd a . G d a ń sk -P rz e -  
ró b k a , ul P rze  to czn a  
37/3 5315-0

K IE R O W N IC T W O  M ło­
d z ieżo w eg o  D om u K u l­
tu r y  w  G d a ń sk u  W rzesz 
czu , u l F lanki S aw ic ­
k ie j 33 u n ie w a ż n ia  z a ­
g u b io n a  p ie c z ą tk ę  z na 
P isem : „M łodzieżow y
Dom K u ltu ry  w O d aó - 
sk u -W rżeszezu , u lic a  
P o h s g e n a  33 -  B ib lio  u>k=ł“ 2318-n
'  ■' *•f ‘ ' ( O N O  i v a ! i  v rn a e ; v 
•d-ż.zbowa nr 46 na naz- 
A i s o K r z y  w  i ń sk i P ■> * ; 

O ctpk pmv y l --ro 
rrI \2\\ -p

K A S P R Z A K  Z y g fry d  
E lb ląg . O k rze i 4/5, zg u ­
b ił p rz e p u s tk ę  czasow a, 
w y d a n a  p rzez  Z je d n o ­
cze n ie  B u d o w n ic tw a  In - 
ż y n ie ry jn o -M o rs k te g o  w 
E lb ląg u , na te re n ie  Z a ­
k ład ó w  M ech an iczn y ch  

1243-P

PRACOWNICY POSZUKIWANI________
3 inżynierów elektryków i 5 techników 
elektryków z posiadaną praktyką oraz zna 
jomością robót stacyjnych i liniowych wy­
sokich napięć? zatrudni od zaraz Przedsię­
biorstwo Budowy Sieci Elektrycznych — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. H. Rutkowskiego 26 
Roboty prowadzone w terenie. Zgłoszenia 
w dziale kadr. Warunki płacy do omówie­
nia, ' 655-K

Strażników i strażniczki w wieku od lat 18
do straży przemysłowej zatrudni natych­
miast Centrala Produktów Naftowych — 
Biuro Wojewódzkie Gdańsk, Długi Targ 30, 
z wynagrodzeniem wg siatki płac dla tych 
pracowników. Strażniczki zamiejscowe o- 
trzymają mieszkanie w miejscu pracy. 
Kandydaci i kandydatki winni zgłaszać się 
do działu kadr, Gdańsk. Długi Targ 30. 
Zaangażowani kandydaci przejdą kurs 
orzeszkcieniowy, który rozpocznie sie w 
dniu 20 kwietnia 1954 r. 713-K
OBWIESZCZENIA

Dyrektor MHD Art Spoż w Gdyni 
przyjmuje w sprawach skarg i zażaleń w 
poniedziałki od godz. 14—16 w gmachu 
sądu przy placu Konstytucji 5 parter, po­
kój 138. 670-K

go unieważnia przepustki tymczasowe.
wydane przez Zespół Elektrown Elbląg
na rok 1953 nr nr: 170 174 178 182 191
219 220 221 242 261 263 273 277 294 303
304 314 316 323 329 339 340 356 379 386
387 390 391 392 393 394 400 425 430 410
431 432 439 442 457 458 459 460 463 464
465 466 467 463 471 473 474 475 476 477
478 438 489 490 491 492 493 494 495 406
497 504 514 515 516 518 519 521 522 523
525 526 527 528 530 531 532 534 535 536
538 539 541 543 545 557 558 559 560 563
564 565 566 567 568 569 573 587 612 613
614 626 627 628 629 630 655 657 658 661
663 667 668 674 677 678 691 698 706 707
708 713 714 720 721 740 745 751 758 766
772 774 776 806 824 883 888 898 906 907
914 915 916 927 928 943 946 983 687 -K
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